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DZIESIĘCIOLECIE PIASTOW ANIA GODNOŚCI PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Dnia 3 -go  czerwca r. b. N aród  Polski uroczyście obchod z i! dz ies ięc io lec ie  pracy na najwyższym 
stanow isku w  Państwie swego P ierwszego O byw a te la , Pana Prof. D-ra Ignacego M ościck iego, k tó ry  
przez dziesięć la t tak zaszczytnie i g o dn ie  rep rezen tu je  M a jesta t Najjaśnie jszej Rzeczypospolite j.

W dn iu  tym  uroczystym  Farm acja Polska w raz z całem  społeczeństwem  z łoży ła  Dostojnem u 
Jub ila tow i h o łd  oraz na jserdeczn ie jsze życzenia.

W  dniu  3 b. m. delegacja Z. Z. F. P. w  osobach prezesa Zarządu G łów nego  kol. Edm. Szyszko, 
prezesa O ddz ia łu  W arszawskiego kol. M . Stankiewicza i czł. Zarządu kol. K. D ziubińskiego została przyjęta 
w sali Assem blow ej na Zamku przez Pana Prezydenta Rzeczypospolite j, którem u złożyła im ieniem  Związku 
w yrazy czci i hołdu.



F R A N C IS Z E K  A D A M A N IS

Zw iązk i cząsteczkowe mocznika i jego pochodnych z substancjami 
stosowanem i w farm acji.

(ciąg dalszy)

Dyskusja w yn ików .
Zgodnie z teorją oktetów L e w i  s-—L  a n g m u i r ‘a 

mocznik posiada dwa atomy azotu, wykazujące zdolno
ści koordynacyjne. Oba te atomy azotu posiadają po 
jednej samotnej parze elektronów, która może dać wią
zanie koordynacyjne. Z  tych względów mocznik stapia
ny z substancjami, posiadającemi jeden atom, mogący 
przyjąć koordynacyjną parę elektronów, powinien da
wać związki w  stosunku 1:2. Związki takie znaleziono 
w układach: z fenolem 43 ) 44 ) 45 ), z kwasem octo
wym 9 ), z kwasem dwuchlorooctowym 9 ), z p -nafto
l e m 47).

Z  substancjami o dwóch atomach, zdolnych przy
jąć koordynacyjne elektrony, daje mocznik związki w 
stosunku 1 :1 . Przykładami takich połączeń są układy 
mocznika z kwasem dwuetylobarbiturowym, z hydro
chinonem 45 ), z rezorcyną 17)45), z pyrokatechiną 9) 46 ).

O d tej reguły odchylają się układy z oc-nafto- 
lem 45) 49), w którym to układzie występuje tylko eutek- 
tyk. Pozatem w układach z o-krezolem 50 ) 51), m-kre- 
zolem52) i p-krezolem 52 ) pomimo, że krezole posia
dają po jednej grupie wodorotlenowej, a więc po jednym 
atomie wodoru, który może przyjąć koordynacyjne elek
trony atomów azotu mocznika, powstające związki mają 
stosunek 1 : 1  zamiast 1 :2 . T rzy te związki topią się 
niekongruencyjnie. W  przypadkach tych jedna z grup 
aminowych mocznika pozostaje nieczynna. To samo spo
tykamy w układzie mocznik — uretan 42 ). W ystępujący 
tu;taj związek topi się niekongruencyjnie i posiada skład 
1: 1.  Pochodne mocznika, a więc fenylomocznik oraz 
asymetryczny dwumetylomocznik, związków z uretanem 
nie dają.

Silne własności koordynacyjne wykazuje wodór gru
py wodorotlenowej. Jak już zaznaczyłem wyżej, z dwu- 
atomowemi fenolami daje mocznik związki w stosunku 
1: 1.  Własność tworzenia związków z fenolami nie zo
staje osłabiona u pochodnych mocznika. I tak wykryto 
powstawanie związków w stosunku 1 : 1 w układach: 
jednometylomoczmk — feno l53), dwumetylomocznik 
symetryczny — fenol 53 ), asymetryczny dwumetylo
mocznik — fenol 53 ), asymetryczny dwumetylomocznik 
— rezorcyna, symetryczny dwumetylomocznik — rezor
cyna, fenylomocznik — iezorcyna, Do tego szeregu 
związków cząsteczkowych należy zaliczyć związek ukła
du mocznik — kwas salicylowy46), łączenie się bowiem 
łych składników następuje poprzez atom azotu mocznika 
i atom wodoru grupy wodorotlenowej kwasu salicylowe
go. Grupa kwasowa nie bierze udziału w wiązaniu, jak 
to wynika z układu mocznik—kwas benzoesowy46), któ
ry wykazuje tylko eutektyk. Pogląd tén uzasadniają 
zbadane przez R. K r e m a n n ‘a i H. R h e i n b o 1 d t‘a 
układy: acetamid — kwas salicylowy, wykazujący zwią
zek równocząsteczkowy 44 ) 54 ), oraz acetamid — kwas 
benzoesowy nie wykazujący związku 55 ). Czynnym więc 
w tych przypadkach W kwasie salicylowym jest tylko 
wodór grupy wodorotlenowej. Ponieważ jednak powstały 
związek wykazuje skład w stosunku 1 : 1 , należy prze
to przypuszczać, że jedna z grup aminowych mocznika 
pozostaje W tym związku wolne. Przypuszcżenie to, po
twierdza silne wydłużenie krzywej krystalizacji oraz nie

zgodność koncentracji eutektycznej otrzymanej z obli
czoną w układzie związek (mocznik — kwas salicylo
wy) -— rezorcyna. Pochodne mocznika związków z kwa
sem salicylowym nie dają (asymetryczny dwumetylo
mocznik).

Reasumując, dochodzimy do wniosku, że mocznik 
tworzy związki z fenolami, których wodór grupy wodoro
tlenowej posiada silne własności koordynacyjne, tak, że 
własność ta nie znika nawet po podstawieniu atomów 
wodoru grupy aminowej mocznika ( fenylomocznik, sy
metryczny i asymetryczny dwumetylomocznik). Również 
zmiana położenia grup wodorotlenowych u dwuwarto- 
ściowych fenoli nie zmienia zdolności koordynacyjnej 
tych grup (układy z pyrokatechiną, rezorcyną i hydro
chinonem). Słabsizą zdolność koordynacyjną w stosunku 
do mocznika wykazują naftole. Położenie grup w tym 
przypadku ma decydujące znaczenie: w położeniu ¡5 po
wstaje związek, w położeniu a natomiast związek nie po
wstaje. Podobne zachowanie się naftoli stwierdzono rów
nież w przypadku stapiania z acetamidem: z [3 naftolem 
acetamid daje związek w stosunku 1 : 1 (jedna grupa, 
aminowa acetamidu i jedna grupa wodorotlenowa naf
tolu). Z  a — naftolem natomiast acetamid związku nie 
daje 54).

Z  kwasami alifatycznemi tworzy mocznik związki 
w stosunku 2 : 1  (kwas octowy, dwuchlorooctowy 9) ), 
oraz w stosunku 1 : 1  (kwas trójchlorooctowy 45)). 
Kwasy aromatyczne nie wykazują własności koordyna
cyjnych w stosunku do mocznika, naprzykład z kwasami 
cynamonowym i benzoesowym mocznik daje tylko eutek- 
ty k i46). Związek mocznik — kwas salicylowy, jak już 
podałem wyżej, łączy się poprzez grupę wodorotlenową, 
a nie kwasową, wobec czego do tej grupy związków czą
steczkowych nie można go zaliczyć.

Grupy nitrowe (m-, o-, i p-dwunitrobenzen 52) . 
1 ,2,4-dwunitrotoluen 51) 53) nie wykazują własności 
koordynacyjnych względem mocznika i związków z nim 
nie tworzą.

N a specjalną uwagę zasługuje związek pomiędzy 
mocznikiem a kwasem dwuetylobarbiturowym. W  tym 
przypadku atomem, przyjmującym koordynacyjne elek
trony azotu mocznika, jest atom wodoru przy azocie 
kwasu dwuetylobarbiturowego. W obec tego, że kwas 
dwuetylobarbiturowy posiada dwa takie atomy wodoru, 
a mocznik dwa atomy azotu, powstaje przeto związek 
w stosunku 1 :1 .  Zdolność koordynacyjna wodoru, zwią
zanego z atomem azotu, jest słaba *), to też osłabienie 
zdolności koordynacyjnej mocznika przez podstawienie 
jednego atomu wodoru grupy aminowej powoduje, że 
grupa ta nie bierze udziału w wiązaniu, a powstałe 
związki posiadają skład 1 : 2  (kwas dwuetylobarbituro
wy — fenylomocznik). Dalsze podstawienie atomów wo

*) W edług N . V. S i d g w i c k ‘a° )  w odór zw iązany 
z atom em  węgla nie w ykazuje zdolności koordynacyjnych . 
Z dolność ta  przejaw ia się u  w odoru, zw iązanego z atom em  
azotu i w zrasta p rzy  zw iązaniu z atom em  tlenu. N ajsiln iejsza 
jes t ona u w odoru, związanego z atom em  fluoru. Inne p ier
w iastki koordynacy jnych  własności atom ow i w odoru nie udzie
lają.
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doru osłabia zdolność koordynacyjną do tego stopnia, 
że w układach takich nie tworzą się związki, lecz wy
stępuje tylko eutektyk (układy z symetrycznym i asyme
trycznym dwumetylomoczniikiem). W  układzie z asyme
trycznym dwumetylomocznikiem, w którym jedna gru
pa aminowa jest wolna, przejawiają się jeszcze siły 
atrakcyjne. O niezupełnym zaniku zdolności koordyna
cyjnych świadczy nienormalne wydłużenie krzywej kry
stalizacji asymetrycznego dwumeiylomocznika, oraz 
znaczna różnica ( 8 ,6 %) pomiędzy znalezioną koncen
tracją eutektyczną a obliczoną. W  układzie z syme
trycznym dwumetylomocznikiem nieregularności tej nie 
spotykamy jest więc tu całkowity zanik sił atrakcynych.

N a podstawie tych rozważań dochodzimy do wnio
sku, że kwas dwuetylobarbiturowy posiada przy atomach 
azotu po jednym atomie wodoru, który może przyjąć na 
swoją orbitę samotną parę koordynacyjnych elektronów 
innego pierw iastka5). W  przypadku przeto, kiedy łą
czona cząsteczka posiada dwa takie atomy, otrzymamy 
związek w stosunku 1 : 1  (układy z mocznikiem, antipi- 
ryną 23) 5fi), acetyloantipiryną 57) 58), piramidonem 
57) 5S))- leżeli jednak łączona cząsteczka posiada tylko 
jeden atom o własnościach koordynacyjnych, wówczas 
powstaje związek w stosunku 1 : 2  (układy z fenylo- 
mocznikiem, acetamidem).

Atomy azotu kwasu dwuetylobarbiturowego mają 
również własność oddawania swojej samotnej pary 
elektronów jako koordynacyjnej. Powstaje drugi sze
reg związków cząsteczkowych kwasu dwuetylobarbitu
rowego, w którym łączenie się następuje poprzez atomy

azotu kwasu dwuetylobarbiturowego z jednej strony 
oraz atom innego pierwiastka z drugiej, naprzykład 
atom wodoru w związkach z fenolami. Zależnie od ilo
ści w koordynowanym związku atomów, mogących przy
jąć koordynacyjne elektrony, powstają i tutaj dwa sze
regi związków. T ak  naprzykład z rezorcyną powstaje 

. związek w stosunku 1 : 1 . Powstawanie związków 
z dwuwartościowemi fenolami zależy w znacznym stop
niu od położenia grup wodorotlenowych: z rezorcyną, 
jak jiuż podałem, powstaje związek, -z pyrokatechiną 
i hydrochinonem .natomiast związki się nie tworzą. Siły 
atrakcyjne przejawiają się jednak w ten sposób, że otrzy
mujemy różnicę koncentracji eutektyku, otrzymanej eks
perymentalnie z koncentracją obliczoną. W  układzie 
z pyrokatechiną różnica ta wynosi 8,3%, w układzie 
z hydrochinonem — 9,2%.

Przegląd diagramów topnienia układów dwuskład
nikowych wykazuje, że w przypadkach, kiedy koncen
tracja eutektyków otrzymana eksperymentalnie nie zga
dza się z obliczoną ze wzoru E. K o r d ę  s‘a, wtedy ga
łąź krzywej krystalizacji jest nienormalnie wydłużona. 
W  tablicy 2 2  zestawiłem koncentracje otrzymane i obli
czone. Z  tablicy tej widzimy, że w przypadkach wystę
powania tylko eutektyków, kiedy teoretycznie należa
łoby się spodziewać powstania związku, różnica wyni
ków dochodzi do 1 0  i więcej procent, podczas gdy przy 
zwykłych mieszaninach różnica ta jest niewielka. Z  te
go wynika, że różnice te spowodowane są występowa
niem sił atrakcyjnych między cząsteczkami składników.

(d. c. n.)

W ykłady prof. d-ra K azim ierza Strzyżow skiego na Uniwersytecie J. P.

Jak to już podawaliśmy w Nr. 10 „Kroniki", na 
caprosizenie W ydziału Farmaceutycznego Uniw. J. P. 
w Warszawie przybył do W arszaw y dr. fil. Kazimierz 
Strzyżowski, profesor chemji fizjologicznej, farmaceu
tycznej, toksykologicznej i farmakologji Uniwersytetu 
w Lozannie, celem wygłoszenia na Uniwersytecie dwóch 
wykładów.

Inauguracyjny wykład odbył się dnia 20 maja w 
sali Uniwersytetu w obecności licznych słuchaczów, 
a wśród nich wszystkich profesorów W ydziału Farm a
ceutycznego, profesorów z innych wydziałów, asysten
tów, studentów oraz wialu gości. Farmację, z której 
wyszedł prof. Strzyżewski, reprezentować prezesi 
wszystkich organizacyj farmaceutycznych, a więc 
pp. Filipowicz, Podbielski, Szyszko, Raciński. Obecny 
był również poseł szwajcarski akredytowany w W a r 
szawie.

Dziekan W ydz. Farm. p. prof. dr. Achmatowicz 
powitał prof. Strzyż owsiki egio, a następnie omówił dzia
łalność naukową naszego rodaka.

P. prof. Strzyżowski podziękował w języku pol
skim, którym nieźle włada, mimo opuszczenia nazawsze 
Polski w wieku dziecięcym -—1 za słowa powitania, po- 

• czem wygłosił — w języku francuskim —- wykład na te
mat „Kwasy aminowe z punktu widzenia biologicznego, 
a specjalnie -—cystyna i cystynurja".

W  rozdawanym u wejścia do auli streszczeniu jed
nej z prac uczonego, która była tematem drugiej części 
wykładu, czytamy:

Cystyna, wykryta poraź pierwszy w roku 1810

przez Wollastona w złogach dróg moczowych, jest jed
nym z 2 0  czy 2 1  aminokwasów, będących podlstawą naj
różnorodniejszych odmian białek, spotykanych w świecie 
«organizowanym. Jest ona jedynym aminokwasem za
wierającym siarkę i ma wzór następujący:

h o o c . c h n h 2 . c h 2 . s . s . c h 2 . c h n h 2 . c o o h .

Niezbędiny składnik włosów, paznogei, kwasów 
chondroityno-siarkowego i taurocholowego, insuliny i 
wogóle protoplazmy, — cystyna jest może najważniej
szym z aminokwasów. Fakt, że jedno z najważniejszych 
białek — białko mleka — zawiera około 4%  cystyny, 
jast najlepszym dowodem znaczenia tej substancji. N ad 
miar cystyny, powstający przy przemianie materji lub 
doprowadzonej w pokarmach, podlega rozbudowie i utle
nieniu, przyczem tworzą się w niej w końcowem sitadjum: 
woda, dwutlenek węgla, mocznik i kwas siarkowy, który 
wątroba przekształca na siarczany albo związki sulfono
we, wydalane poprzez nerki. T ak  wygląda normalny 
metabolizm cystyny.

Zdarza się jednak, naskutek zaburzeń w metabo
lizmie białka, kiedy —- są to zresztą przypadki bardzo 
rzadkie •— rozbudowa białek zatrzymuje isię na cystynie. 
Cystyna jest wydalana przez nerki. Ponieważ jednak 
związek ten jest mało rozpuszczalny (1:9.000), strąca 
się i tworzy osad moczowy, złożony z mikroskopijnych 
blaszek sześciokątnych, bezbarwnych, albo też tworzy 
stopniowo złogi o różnych rozmiarach, mogących jednak 
sięgać wielkości jaja kurzego.

Jeśli chodzi o leczenie cystynurji, jest ono niezmier
nie trudne. W szystkie dotychczasowe próby zahamowa-



rAa ■— na drodze farmakoterapii — przechodzenia cysty
ny do moczu, spełzły na niczem. Jedynym środkiem dla 
umniejszenia jej ilości w  moczu i uchylenia niebezpieczeń
stwa tworzenia się złogów nerkowych lub pęcherzyko
wych jest odpowiednio zaaplikowana dieta białkowa. Po
nieważ normalna dieta chorego na cystynomocz przekra
cza zazwyczaj potrzeby fizjologiczne w dziedzinie b i a ł 
ka, należałoby zmniejszyć rację dzienną białek do 0,9 g, 
a nawet 0,8 g na kilogram wagi. T ę  rację możnaby — 
w drodze wyjątku — zwiększyć do 1 grama u osobników 
ciężko pracujących.

Cystynomocz, przebiegający często' niepostrzeże
nie, jest schorzeniem przejściowem lub trwałem; często 
jest chorobą dziedziczną i zdarza się nawet u dzieci po
niżej 1 roku. Rzecz dziwna, że w patologji weterynaryj
nej nie spotkano, zdaje się, ani razu kamicy cystynowej.

W  następnym odczycie dnia 22.V r. b. prelegent 
mówił o nowych odtrutkach oraz omówił zasadnicze 
czynniki działania trucizn, t. j, masę i czas, podkreślając 
konieczność najszybszego podawania antidotum, wresz
cie w części szczegółowej opisał najważniejsze odtrutki 
przez siebie opracowane. W  zatruciach gazami trująee-

mi (chlor, brom, fosgen) autor poleca rozpylanie mie
szaniny roztworów dwuwęglanu i tiosiarczanu sodowe
go z dodatkiem kodeiny; w zatruciu fosforem1—kaolin 
z siarczanem sodu i wodą utlenioną, w zatruciu nadman
ganianem potasowym — tiosiarczan sodowy. Najbardziej 
skuteczną odtrutką na metale ciężkie jest roztwór dwu
węglanu sodowego i siarczku potasowego, nasycony na 
ęirnno siarkowodorem. Arsen strąca się w środowisku 
kwaśnem (uprzednie podawanie np. soku cytrynowego), 
metale ciężkie (bizmut, srebro, rtęć, miedź, kadm, tal, 
żelazo, cynk, ołów, osm), strącają się bezpośrednio w 
postaci odpowiednich siarczków.

Pod koniec odczytu prof. Strzyżowlski mówiąc o 
działaniu sublimatu dokonał przytem demonstracji, bu
dzącej podziw i przerażenie. Oto na oczach wszystkich 
zebranych uczony spożył śmiertelną dawkę tej trucizny, 
poczem zażył wynalezioną, przez siebie odtrutkę i w dal
szym ciągu spokojnie kontynuował wykład.

Zebrani wysłuchali wśród przejmującej ciszy wy
kładu, a uczony prelekcję zakończył, nie zdradzając 
żadnych objawów zatrucia i udowadniając w ten sposób 
wartość wynalezionej odtrutki.

IV Z jazd  Naukowy Oficerów Służby Zdrow ia.

IV  Zjazd Naukowy Oficerów Służby Zdrowia 
odbędzie się w Warszawie, w dniach od 7 do 9 stycz
nia 1937 roku. Komitet Zjazdu zaprasza do jaknajlicz- 
niejszago uczestnictwa w Zjeździę oficerów zawodo
wych i rezerwy, oraz lekarzy interesuljących się spra
wami wojslkowej służby zdrowia,

W  pierwszym dniu Zjazdu odbędą się dwa po
siedzenia ogólne, na których zostaną wygłoszone na
stępujące referaty programowe:

1) Dur plamisty i walka z nim. 2) Współczesne 
metody leczenia ran. 3) Zagadnienie zmęczenia w po
szczególnych rodzajach wojska. 4) Stan przemysłu kra
jowego a zaopatrzenie armji w  materjał sanitarny. W  
drugim dniu Zjazdu obrady będą się toczyć w  poszcze
gólnych sekcjach. W vbrano  następujące tematy pro
gramowe: 1 ) Zagadnienie leczenia i rokowanie w ki
le sercowo - naczyniowej. 2 ) W spółpraca wojiska i or- 
ganizacyj cywilnych w zwalczaniu gruźlicy. 3) Lecze
nie operacyjne gruźlicy płuc. 4) Metody leczenia ura

zów i złamań w świetle materjału Instytutu Chirurgji 
Urazowej. 5) Zagadnienie dezynfekcji i deratyzacji,
6 ) Wydolność ustroju ludzkiego w świetle fizjologji 
i kliniki. 7) Sprawność narządu wzroku w związku z 
wymaganiami poszczególnych rodzajów broni. 8 ) M e
tody leczenia wczesnej kiły, 9) Ambulatoryjne leczenie 
rzeżączki w czasie pokoju i w czasie wojny. 10) Z ag ad 
nienie syntezy niektórych środków leczniczych.

Komitet Zjazdu prosi o zgłaszanie koreferatów 
i komunikatów na wymienione tematy do dnia 15 paź
dziernika b. r.

Szczegółowy program Zjazdu zostanie ogłoszony 
później. Sekretarjat Z jazdu mieści się w  Warszawie, 
ul. Górnośląska 45, tel. 9-73-57. (Redakcja „Lekarza 
W ojskow ego").

Przewodniczący Zjazdu:
( — ) Gen. Bryg. Dr. S t a n i s ł a w  R o u p p e r t  

Szef Departamentu Zdrowia M .S. W ojsk.

Położenie kam ienia węgielnego pod Instytut Chemiczny.

Dnia 29 ub. m. odbyła się w  W arszawie podnio
sła i radosna dla całego polskiego świata naukowego 
uroczystość: położenie kamienia węgielnego pod gmach 
Jnsltyltutu chemicznego Uniwersytetu im. jfózeifa Pił
sudskiego.

Uroczystość zaszczycił swą obecnością Prezydent 
R. P., prof. Ignacy Mościclki, który przyoył na miejsce 
budowy przy ul. Pasteura w otoczeniu członków domu 
cywilnego i wojskowego. Pozatem zjawili się ministro
wie: Świ^tosławski i Roman, b. min. W acł.  Jędrzeje- 
wicz, woijewoda Jaroszewicz, rektor Pieńkowski w  oto
czeniu senatu, profesorowie wydziału chemicznego, 
farmaceut. i in., wreszcie liczni przedstawiciele sfer uni
wersyteckich i dużo młodzieży.

Z  ramienia Z. Z. F. P. na uroczystości obecny był 
prezes Edm. Szyszko.

W  chwili przybycia Prezydenta R. P. na miejsce 
uroczystości chór akademicki koła „Lira“ odśpiewał 
hymn narodowy.

Okolicznościowe kazanie wygłosił biskup „aka
demicki", ks. Szlagowski — który dokonał poświęcania 
kamienia — podnosząc znaczenie chemji dla nauki, ży
cia społecznego i obrony Państwa i zaznaczając, że w 
Polsce chamja cieszy się szczególną opieką Prezydenta 
Państwa. „Jeżeli rząd — mówił bislk. Szlagowski — 
zdecydował się nadać Uniwersytetowi W arszawskie
mu Imię wielkiego wskrzesiciela Polski, Józefa Piłsuds
kiego, wziął na siebie obowiązek uazynienia zadość 
wszystkim jego potrzebom".

Po odczytaniu przez dziekana, W ydz . przyrodni
czo - Matematycznego prof. Mazurkiewicza aktu erek
cyjnego, który następnie został zamurowany w kamie-
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niu węgielnym Prezydent dokonał symbolicznego po
łożenia -kamienia, przez trzykrotne uderzenie młotkiem. 
Z a  nim ceremonlję tę powtórzyli ministrowie, rektor 
Pieńkowski, wojew. Jaroszewicz i inni. Równocześnie 
chór alkademićki, odśpiewał pieśń „Gaudę M ater“ .

Następnie zabrał głos rektor Pieńkowski, iktóry w 
przemówieniu swem przedstawił pokrótce najważniej
sze etapy rozwoju Uniw. Warszawskiego.

„Projektowany gmach będzie się składał z trzech 
kondygnacji i siedmiu dużych bloków, połączonych cen
tralnie i mieszczących 5 zakładów chemicznych z salami 
wykładowemi, laboratorjami i wszystkiemi potrzebnemi 
pomieszczeniami. Już dziś zarysy gmachu przedstawia
ją się imponująco i pięknie wróży o jutrze Polski w dzie
dzinie chemji.

Oczywiście pracownia, to jeszcze nie nauka. 
Istotnem głównem laboratorjum był, jest i będzie umysł 
uczonego. Tam właściwie jest źródło opracowywania 
przyszłości. Lecz jasnem ijest iż trzeba stworzyć w a

runki, aby plany rozwiązania, powstałe w umyśle uczo
nego, miały możność realizacji i rozwoju.

Pracownie, które tiutaj powstaną, będą terenem 
pracy i narzędziem dla twórczości polskiego jutra w dzie
dzinie chemji.

W ierzę ■—• kończył mówca — że powstałe w  trud- 
nem zmaganiu zakłady chemiczne Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego, pod które Pan Prezydent Rzeczypospoli
tej kamień węgielny dzisiąj założyć 'raczył, zajaśnieją 
całym blaskiem .mocy ducha i myśli na chwałę naulki 
i ku więksźej potędze ojczyzny“ .

Po odśpiewaniu przez chór „Gaudeamus“ Prezy
dent R. P. w towarzystwie ministrów zwiedził tereny 
budowy gmachów, oprowadzany przez rektora prof. 
Pieńkowskiego i dziekana prof. Mazurkiewicza.

Budynek tróijpoziomowy, obłożony piaskowcem, 
zajmować będzie powierzchnię około 14.000 mir. kw. 
i mieścić będzie 5 zakładów chemicznych: chemji nieor
ganicznej, organicznej, fizykalnej, biochemji, techno- 
logji chemicznej.

Nagroda Fundacji im. Antoniego Manduka.

W  pierwszych dniach b. m. Zarząd Fundacji im. 
Antoniego Manduka przyznał p. prof. B r o n i s ł a w o 
wi  K o s k o w s k i e m u  nagrodę za wydaną ostatnio 
książkę p. t. „Zarys historji leków“.

Zarząd Związku i redakcja „Kroniki“ składają z 
tej okazji Czcigodnemu Panu Profesorowi, który nigdy

nie ustaje w swej pracy dla Farmacji, jak najserdeczniej
sze życzenia.

Miło nam zarazem, jest podać do wiadomości Szan. 
Czytelników, że w  r. b. ukaże się nakładem Związku no
wa praca p. prof. Koskowskiego z dziedziny farmacji 
stosowanej | |

B. M O S Z K O W IC Z .

Apteka, przem ysł farm aceutyczny i reform a studjów.
Referat wygłoszony przez kol. M o s z k o w i c z a  na XVIII Zjęździe D elega

tów Z. Z. F. P. w dn 10.V r. b.

Po dwudziestu blisko latach istnienia odrodzone
go Państwa Polskiego, gdy w wielu dziedzinach życia 
państwowego dokonano już normalizacji stosunków, za
wód farmaceutyczny należy do tych nielicznych, w  któ
rych wszystko jeszcze nadal jest nieustalone i płynne. 
Brak odpowiedniego ustawodawstwa, brak farmakopei, 
brak instancji normujących gospodarczą i etyczną stro
nę zawodu, rozbieżność w poglądach na kierunek i pro
gram studjów, olbrzymia rozpiętość między teoretyczne- 
mi założeniami studjów a ich praktycznem zastosowa
niem — oto „barwna mozaika“, jaką przedstawia sobą 
widziany „z lotu ptaka" zawód farmaceutyczny.

Stan ten trwa z wyraźną szkodą dla większej czę
ści zawodu, wywołuje rozgoryczenie i zniechęcenie u 
wielu wartościowych zawadowców i jest brzemienny w 
skutki na przyszłość, o ile zawczasu nie przystąpimy 
planowo i systematycznie do naprawy stosunków, o ile 
nie wyrobimy sobie jasnego poglądu na istotę elemen
tów, składających się na to, co zwiemy „farmacją".

Czem jest farmacja, jakie kompetencje w ogólnym 
systemie gospodarczym farmacji winna mieć apteka, a 
ja(kie przemysł chem. farm., do czego winny zmierzać 
studja i jakich winny nam dać zawodowców — pto za
gadnienia, od rozwiązania których zależy przyszłość 
zawodu.

Jest pożądanem, aby w tym celu rozejrzeć się na 
chwilę w niedalekiej przeszłości dla uchwycenia tenden
cji rozwojowych, które w swej 'konsekwencji doprowa

dziły do stanu obecnego, a przez scharakteryzowanie 
ujemnych przejawów chwili obecnej dojść możemy do 
pewnych Doglądów na przyszłość.

W iek  XIX, a szczególnie druga jego połowa —< 
to okres zakończenia triumfalnego pochodu wytwórczo
ści kapitalistycznej. Masowe wytwarzanie d l a  r y n k u  
a nie d l a  k o n s u m  e n t a ,  opanowanie rynków mię
dzynarodowych, a nawet międzykontynentalnych —- 
stają się zjawiskiem, przenikającem do wszystkich zakąt
ków życia gospodarczego. Kapitalizm, będący rewolucyj
nym ruchem gospodarczym, niszczył po swej drodze 
wszystko, co stało na przeszkodzie ku dalszym podbojom. 
W  tej pozornie bezkrwawej walce z przemożnym prze
ciwnikiem ginęły tysiące „samodzielnych“ warsztatów 
pracy, proletaryzowały się olbrzymie masy rzemieślni
ków i drobnomieszczaństwa. Ba, nawet do takiej dziedzi
ny życia gospodarczego, jaką jest rolnictwo, wdarło się 
wielko-przemysłowe wytwarzanie.

Nic tedy dziwnego, że i średniowieczno - konser
watywny charakter farmacji t. j. a p t e k a r s t w a ,  
musi ulec radykalnym zmianom. Sprzyja temu imponu
jący rozwój nauk przyrodniczych, a przedewszystkiem 
chemji, fizyki i biologji, które popierane przez przemysł, 
oddają się na jego usługi.

Do tej chwili farmacja i apteka są synonimami jed
nego i tego samego pojęcia. W  aptece koncentruje się 
wszystko, co ma w przyszłości przypaść w udziale róż
nym instancjom, objętym ogólnym mianem „farmacji“ .
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Apteka jest przedewszystkiem placówką w y 
t w ó r c z ą  -— wytwarza chemikalja (te nieliczne jakie- 
mi się ówczesne lecznictwo posługiwało), wytwarza leki 
z roślin (preparatyka galenowa) i wreszcie zajmuje się 
recepturą.

Dzięki temu tak różnorodnemu wytwarzaniu leków 
staje się apteka eo ipso placówką p r a k t y c z n o - n a- 
u k o w ą, w której przyszli adepci „sztuki farmaceu- 
tycznej“ pnzed swojemi studjami teoretycznemi zapozna
ją się praktycznie z całokształtem farmacji. W  tej oto 
atmosferze powstaje większość odkryć, dokonanych 
przez słynnych farmaceutów, że wymienimy tylko: wy
krycie kwasów organicznych roślinnych przez Scheelego 
(um. 1786) zwanego ojcem fytochemji, odkrycie jodu 
(apt. Coutois r. 1811), otrzymanie kw. karbolowego i 
aniliny (apt. Runge 1830), morfiny przez Sertiirnera 
i 1817) i całego szeregu innych alkaloidów przez apt. 
Pelletier i Caventou (1817) .

Wreszcie jest apteka placówką handlową, gdyż 
zbywa bezpośrednio pacjentowi wyrabiane u siebie le
karstwo.

Powstanie przemysłu chemicznego, a w następ
stwie chem. farmac., pozbawia aptekę pierwszych dwóch 
jej cech, a mian. znaczenia placówki wytwórczej, a w 
następstwie tego i znaczenia placówki naukowej, pozo
staje rola pośrednicząco - handlowa.

Jeden z farmaceutów tak w r. 1892 pisze w ..Wiad. 
Farmac.“ : „Tak, jak fabryka ruguje rzemieślnika, po
dobnie i wypiera wytwórczość z aptek. Czvż warto teraz 
aptekarzowi wyrabiać bromek potasu, który otrzymuje 
znacznie taniej z fabryki? I w końcu autor ząpytuje: 
..Czegóż wiec może sie teraz nauczyć uczeń w aptece?“ 
30 lat później w r. 1922 w swoim wykładzie inaugura
cyjnym na U. S. B. powiada prof. Muszyński.

..Zanik wytwórczości aptecznej idzie równomiernie 
z zanikiem t. zw. chałupnictwa w innych aałęziach prze
mysłu, albowiem1 drobny przedsiębiorca nigdy nie w y
trzyma konkurencji z wielką fabryka, posługującą się 
najdoskonalszemi maszynami. Współczesny aptekarz 
nie wyrabia często nalewek, ekstraktów i ‘maści nie dla- 
tecio, ż.e iest próżniakiem, lecz jedynie dlateqo, że w do
skonałych nowoczesnvch aparatach wielkich fabryk te 
same preparafv wyrabiane sa taniej i lepiej“ .

I prof. Muszyński dodaje wierszyk Asnyka:

Daremne żale, próżny trud,
Daremne złorzeczenia,
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia.

Nic tedy dziwnego, że poziom naukowy personelu 
aptecznego upada, czemu zresztą, o ile chodzi o apteki 
polskie sprzyjają zaborcze rządy (np. rosyjski), które 
nietylko, że nie zwiększają wymagań dla uczniów aptek., 
lecz nawet zmniejszają cenzus (w obawie przed brakiem 
sił pracowniczych w aptekach). Że apteka nie ma już 
dobrej sławy, jako placówka naukowa, dowodzi uchwała 
Rady Medycznej (ros.) z r. 1879, aby przy egzaminach 
pomocn. zwracać pilną uwagę na to, którzy uczniowie 
najmniej umieją. Tym aptekom n i e  w o l n o  b ę d z i e  
u t r z y m y w a ć  u c z n i ó w .  Opinje różnych ówczes
nych profesorów o materjale pomocnikowskim przy egza
minach b. źle świadczą o ich poziomie naukowym.

Tymczasem rozwój przemysłu farmac. szedł w 3 
kierunkach:

1 ) synteza nowych środków (pierwszy wybitny 
lek przeciwgorączkowy —• antipyrina w r. 1883) i otrzy
mywanie ciał czynnych ze świata roślinnego i zwie
rzęcego,

2 ) fabryczna preparatyka galenowa i
3 ) fabrykacja leków gotowych wprost do użytku 

pacjenta t. zw. specyfików i pseudospecyfików.
Produkcja pierwszych 2 działów została przez ap

teki przyjęta przychylnie i oceniona dodatnio, gdyż da
wała ona aptekarzowi środki nowe, lub też i stare ale 
lępiej i nieraz taniej wyprodukowane, a zatem1 wyręczał 
aptekarza i pomagał tu przemysł aptece. O  ile każdy 
przejaw w tej dziedzinie spotykał się na łamach prasy 
zawodowej z żywem zainteresowaniem, o tyle fabryka
cja specyfików spotkała się z ostrym sprzeciwem, przyj
mującym różne formy od lekkiej ironji do gwałtownych 
protestów.

T ak  np. próbowano dyskredytować wartość spe
cyfików, a szczeg. t. zw. środków sekretnych, t. j. tych, 
których skład nie był ujawniony, i które przewaznie by
ły szumnie reklamowane w gazetach. Specyfiki i ich wy
twórców obdarzano epitetami w rodzaju „szalbierzy , 
„szarlatanów“ i t. p. W  „W iad. Farmac.“ z lat 1879—- 
1883 można się z takiemi docinkami b. często spotkać. 
T ak  np. dość popularna jeszcze dziś „The Ghambard 
z takiem się spotkała przyjęciem na łamach „W . F. ‘ z 
r. 1884.'Pisząc o jednym ze składników tych ziółek wy
raża się autor: „Antylis ziele, zwane solnik . Syrenjusz 
pisze o solniku:: roślina ta owcom jest ulubiona, inne 
przecież b y d l ę t a  jej nie tykają. Gdyby ¡znał ziółka 
CV>a.mbarda pewnoby tego nie napisał... Pomysł jest nie
dołężny, ale zato protegowane były znakomicie, bo set
ki tysięcy ich się rozeszło, a temsamem s k u t e k g ł ó w -  
n y  osiągnięty został..." ( c- d. n.).

Wnioski z wniosków.

W  numerze 18 „Wiadomości Farmaceutycznych“ 
ukazał isię ogromnie ciekawy artykuł p. A. Ossowskiego 
p. t. „Rentowność aptek w świetle cyfr“ . Przytaczając 
szereg interesujących zestawień rachunkowych, opar
tych na księgach handlowych pięciu aptek, dochodzi 
autor do wniosków, że: należy dążyć do rewizji wyso
kości przymusowych opustów, znieść dobrowolne opu
sty, względnie wydatnie je zmniejszyć i wreszcie, że ap
tekom udzielającym dużych opustów, grozi bankructwo, 
o ile kalkulacja ich nie będzie opartą na wyzysku pra
cujących, lub na jakości lekarstw. Jakkolwiek byłoby 
może więcej do zauważenia na temat wymienionego arty
kułu, ja j.ednak ograniczę się do omówienia wniosków

autora, chociażby dlatego, że niejednokrotnie już w spra
wach tych zabierałem .głos na łamach „Kroniki".

Nas, pracowników, interesują więcej wnioski 
p. Ossowskiego, dotyczące dobrowolnych opustów', 
udzielanych szerokiej publiczności dla celów konkuren
cyjnych. W^prawdzie nieiaz się to rozmaicie nazywa, 
tem niemniej każdy orjentujący się w sprawach zawo
dowych dobrze wie, że idzie tylko o zwiększenie obrotów, 
nie zaś o zaspokojenie potrzeb „dobrego serca . Otóż 
aptekom, które tę drogę dla zwiększenia swych obrotów 
wybrały grozi p. Ossowski nieuchronnem bankructwem, 
o ile strat z tego tytułu powstałych nie pokrywają ze 
źródeł kolidujących z etyką zawodową, mianowicie
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przez wyzysk ¡swego personelu, lub wydawanie gorszego 
gatunku leków. Zestawieniom rachunkowym szan. au
tora nie można zarzucić braku ścisłości, każdy więc. na
wet laik przyznać musi, że wnioski p. Ossowskiego są 
słuszne. Dodać tu muszę, że do podobnych wniosków do
szedłem już dość dawno, ograniczając się do obserwacji 
świata zawodowego, nawet bez potrzeby uciekania się do 
żmudnych wyliczeń; przekonaniom tym dawałem też 
n;e raz jeden wyraz ¡na tem miejscu. Co innego jednak 
są dowolne wnioski, wysnute na podstawie luźnej obser
wacji, inną zaś wartość przedstawiają takie, które po
parte są ścisłym rachunkiem. Jeśli więc przyjmiemy za 
podstawę wyliczenia p. Ossowskiego i pójdziemy nieco 
dalej w  logicznem rozumowaniu, dojdziemy do wręcz 
rewelacyjnych rezultatów, choć dających smutny obraz 
naszego zawodu. Bo proszę się przyjrzeć następującemu 
zestawieniu wniosków:

1. Aptekom udzielającym dużych rabatów grozi 
bankructwo, o ile kalkulacja ich nie będzie oparta na 
wyzysku pracujących lub jakości wydawanych lekarstw.

2 . Przygniatająca większość aptek udziela du
żych opustów.

3. Bankructwa aptek należą do rzadkości.
Przypuszczam, że słuszności powyższych założeń

nikt kwestjonować nie zechce, zdanie pierwsze wypo
wiedział p. Ossowski na łamach „Wiadomości Farm.“ 
na podstawie wspomnianych wyżej wyliczeń rachunko
wych, dwa zaś następne są zupełnie oczywiste i udo
wadniać ich wcale nie trzeba. Czyż zatem na podstawie 
czysto logicznej dedukcji nie można z całą pewnością 
stwierdzić, że:

4. Kalkulacja przygniatającej większości aptek 
oparta jest na wyzysku pracujących, lub na jakości wy
dawanych lekarstw!

Pozostawałoby tylko do określenia, co miał na 
myśli p. Ossowski, używając określenia: „duże opusty“ , 
przypuszczam jednak i to zdaje się nie ulegać wątpliwoś
ci, że szło o opusty równe przymusowym, gdyż na tej 
wysokości opracowana jest ostatnia tabela we wspom
nianym artykule. Otóż jeśli idzie o tę wysokość, to na 
podstawie własnych obserwacyj mogę stwierdzić, że jest 
ona podstawą wszelkich dobrowolnych opustów, o tyle 
przynajmniej, że konkurencyjne rabaty zaczynają się za
zwyczaj od 25% przy recepturze, a 1 0 %. przy specyfi
kach, nie kończą się jednak na tej wysokości. Rabaty 
dochodzące do 40% w pierwszym dziale, a do 25% w 
drugim, nié należą do rzadkości. Służę przykładem: 
Insulinę Organon, której cena detaliczna wyznaczona jest 
na zł.- 4,90, można ¡nabyć w Krakowie za cenę nie wyż
szą od zł. 3,60, a niejednokrotnie jeszcze taniej, zatem 
opust wynosi niemal że 30%! Zaznaczam, że w tym 
wypadku nie ma się do czynienia z opakowaniem kli-

Z CJnji Z
Poniżej podajemy skład Komitetu W ykonawcze

go Unji wybranego na posiedzeniu Rady Naczelnej w 
dniu 17 maja 1936 r, oraz rezolucje powzięte na wyżej 
wymienionem posiedzeniu Rady Naczelnej w  W a rsza 
wie.

K o m i t e t  W  y k o n  a w c z y.

Bryja Wincenty, Frejlak Stanisław, Grygołaj.tys 
Ludwik, Grunwald Włodzimierz, Gacki Stefan, Gut
kowski Kazimierz, Juszczak Kazimierz, Kallenbach

nicznem, lecz normalnem po 24 sztuk w pudełku, z na
pisem — opakowanie detaliczne.

Fakt, że znaczna ilość aptek stosuje wyzysk perso
nelu, nie jest nowością, dotychczas jednak wiedzieli o 
tem tylko pracownicy, którzy odczuwali to na własnej 
skórze, dziś powinno stać się to wiadomem tym wszyst
kim zawodowcom, którym dobro zawodu leży na sercu. 
W yzysk  ten znajduje wyraz przedewszystkiem w nie
słychanie niskim poziomie płac, pozatem zaś w niedosta
tecznej liczbie zatrudnianego personelu. A  przecież, jak 
stwierdza autor, dochód z taksy laborum pokrywa kosz
ta personelu w około 150% przeciętnie ! . . .

N a  tem jednak nie kończą się smutne wnioski. Przy 
skromnej liczbie zatrudnianego personelu nawet najdo
tkliwszy wyzysk nie jest w stanie pokryć strat, spowodo
wanych zbyt sżczodrem udzielaniem opustów publicz
ności. W  dalszem więc rozumowaniu, po linji p. Ossow
skiego, należy przyjąć, że znaczna część aptek sięga da
lej jeszcze i, wyrażając się delikatnie, nie jest w całko
witym porządku z przepisami normującemi jakość w y
dawanych lekarstw. Jak się te sprawy odbywają, nie 
wiem i nie chcę wiedzieć.

Nie poruszałbym może tych spraw, których bliż
sze rozpatrzenie nie przynosi naszemu zawodowi, 
względnie pewnej jego części, wielkiego zaszczytu, gdy
by nie możność podejścia do tego zagadnienia z innej 
strony, W  rozumowaniach tych bowiem, opartych na 
ścisłych wyliczeniach p. Ossowskiego, kryje się pierw
szorzędny argument do walki z nieetyczną konkurencją 
między aptekami. Przyjąwsży, że apteki udzielające zbyt 
pochopnie rabatów stają się przez to podejrzanemi o nie
ścisłości w wydawaniu lekarstw, wystarczy władzom 
nadzorczym baczniejszą zwrócić na nie uwagę, a ręczę, 
że szczodrobliwość właścicieli tych aptek w stosunku do 
publiczności raptownie zmaleje . . . Gdyby jeszcze przy- 
tem, bodaj w rodzaju dodatkowego środka (choć zazna
czyć tu muszę, że tej sprawy nie uważam za środek, bo 
stanowi ona oddzielne zagadnienie) zawarto, na odpo
wiednim poziomie postawione, umowy zbiorowe z pra
cownikami, przypuszczam, że w krótkim czasie manja 
udzielania opustów byłaby naprawdę „koszmarnym snem 
przeszłości“ !

W  walce z nieetyczną konkurencją między apte
kami stosowano już rozmaite środki, dobrowolne umowy, 
sankcje karne i t. d„ wszystko to jednak nie doprowa
dziło do żadnego rezultatu. Dziś stoi przed czynnikami 
decydująeemi w zawodzie środek nowy, dotąd niestoso
wany. Być może, że zastosowanie go połączone byłoby 
z pewnemi skrupułami, trzebaby bowiem poruszyć spra
wy, których dotychczas starannie unikano. Uważam 
jednak, że z tem nie należy się liczyć, jeśli wygraną może 
stanowić uleczenie naszego zawodu z tak długo i tak do
tkliwie trapiącej go bolączki. M. Ż ó ł k o w s k i .

Z. P. u.
Zygmunt, Kościński Wiktor, Lewiński Władysław, 
Majkowski Stanisław, Maciejewski Ludwik, Niemen- 
towski Konstanty, Pawłowski Artur, Schón - Wollslki 
Włodzimierz, Sasim Stanisław, Szyszko Edmund, Za- 
pasiewicz Zbigniew.

R e z o l u c j e .

I. Rada Naczelna domaga się wprowadzenia 
na całym terenie Rzeczypospolitej ustawodawstwa o
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umowach zbiorowych i przymusowem rozjemstwie, opar
tych na następujących zasadach:

a) zastrzeżenie wyłącznego prawa Zawierania 
umów zbiorowych pracowniczym związkom zawodo
wym,

b) wyłączenie możliwości uwolniania się praco
dawcy z umowy zbiorowej przez występowanie ze 
związku pracodawców.

c) wyłączenie możliwości przekreślenia umów 
zbiorowych przez administracyjnie rozwiązywanie 
związków zawodowych,

d) zastrzeżenie wyłącznej 'kompetencji nadaw a
nia umowom zbiorowym mocy powszechnie obowiązu
jącej Ministrowi Opieki Społecznej.

■e) przymusowe rozjemlstwo w zbiorowych za
targach pracy na wniosek pracowniczych związków za
wodowych.

II. Parlamentarna Grupa Pracy uchwaliła pro
gram wałki ;z bezrobociem ,w 'którym między innemi 
domaga się s!krócenia czasu pracy fizycznej.

Rada Naczelna Unji stwierdza, iż tego rodzaju 
pominięcie pracowników umysłowych jest dowodem 
braku należytej oceny stanu bezrobocia pracowników 
umysłowych, w Polsce, który wyraża isię dziś cyfrą po
nad 2 0 0  tysięcy osób, tragicznego położenia bezrobot
nych pracowników umysłowych, oraz faktu, iż olbrzy
mia większość zatrudnionych pracowników umysłowych 
pracuje nietylko na warunkach ośmiogodzinnego dnia 
pracy, lecz zmuszana jest systematycznie i zarówno w 
instytocjach prywatnych jak i w  służbie publicznej do 
pracy nadliczbowej po 'kiika godzin dziennie.

Rada Naczelna Umjd protestuje stanowczo 
wzmiankowanemu pominięciu pracowników umysło
wych w  wyżej 'wspomnianej uchwale Grupy Pracy, na
ruszającej najżywotniejlsze interesy pracowników umy
słowych i zawierającej szkodliwy element podziału in
teresów klasy pracującej i domągla się:

1 ) ogólnego skrócenia czasu pracy dla pracow
ników talk fizycznych, jak i umysłowych, oraz

2 ) absolutnego zakazu pracy w godzinach nad
liczbowych obostrzonego najsurowszemi sankcjami kar- 
nemi i cywiłnemi.

III. Polityka gospodarcza ostatnich lat podpo
rządkowana wierze w samoczynne działanie proce
sów gospodarczych, zgodnie z założeniami doktryny 
liberalnej — wprowadziła Polskę w szczególnie ciężką 
sytuację gospodarczą, przynosząc pożytek jedynie spe
kulacyjnemu i uprzywilejowanemu kapitałowi.

Doktryny ekonomiczne, obce rzeczywistości pol
skiej i potrzebom kraju, wyrządziły gospodarce narodo- 
dowej olbrzymie szkody i spowodowały spadek siły 
materjalnej i moralnej społeczeństwa , gwarantujących 
potęgę państwa i wysoki stopień jego obronności.

Odbudowa gospodarcza kraju, stanowiąca waru
nek tej obronności oprzeć się musi na  zorganizowanych 
siłach społeczeństwa i służyć ma zaspakajaniu potrzeb 
ogółu, co się da  osiągnąć jedynie w ramach gospodarki 
regulowanej, opartej na możliwie najdalej posuniętej 
samowystarczalności i nastawionej na zapewnienie do
brobytu mas pracowniczych, robotniczych i chłopskich, 
stanowiących istotną itreść państwa.

To też plan ożywienia życia gospodarczego, przed
stawiony przez rząd ubiegłey jesieni, a oparty na zasa
dach tak zwanego liberalizmu gospodarczego, n :e zdał 
egzaminu. W  szczególności dlatego, że równowaga 
budżetowa osiągnięta została głównie kosztem obniżki 
płac pracowniczych — zaś nożyce cen uległy nawet dal

szemu rozwarciu, spowodu niedostatecznego nacisku 
na ceny kartelowe przy 'równoczesnym spadku cen rol
nych. Jednocześnie nastąpił atak spekulacji na podsta
wy naszej waluty, który podważył ostatecznie możli
wość dalszego stosowania zasad liberalnych w naszym 
obrocie zagranicą. Rada Naczelna Unji stwierdza, że 
fakty te oznaczają bankructwo t. zw. polityki deflacyj- 
nej i konieczność rozpoczęcia polityki gospodarczej, 
opartej na innych zasadach.

W prow adzona ostatnio kontrola obrotu pieniężne
go i towarowego stanowi pierwszy krok na drodze do 
zabezpieczenia gospodarstwa polskiego przed eksploa
towaniem go przez kapitał międzynarodowy — o ile zo
staną one w  pełni i konsekwentnie wyzyskane. Regla
mentacja obrotu pieniężnego i towarowego winna przy
czynić się również do utrzymania stałości waluty, któ
ra jest istotnym postulatem klasy pracującej. Dalszą 
konsekwencją kontroli winno być ograniczenie sipłat na
szych zobowiązań wobec zagranicy w ramach czystej 
nadwyżki naszego eksportu nad importem. Spłaty rocz
ne, wynoszące około 400 mil jonów złotych, zagrażają 
stale naszej walucie, wyniszczając zarazem nasz rynek 
kapitałowy; zachodzi ponadto konieczność redukcji zo
bowiązań, które zositały zaciągnięte w okresie wysokiej 
konjunktury, a są spłacane w okresie depresji.

Naczelnem zadaniem pianiu odbudowy gospodar
czej Polski muSi stać się w  pierwszym rzędzie szerokie 
i żróżniczkowane uprzemysłowienie kraju ii rozbudo
wa urządzeń gospodarczych. Właściwie pomyślany i 
zrealizowany plan inwestycyjny pozwoli doprowadzić 
kraj do należytego poziomu Gospodarczego i stanie się 
punktem wyjścia do likwidacji bezrobocia. N a te cele. o 
ile mają być skutecznie realizowane, przeznaczyć należv 
conajmmiej 500 miljonów złotych rocznie., niezależnie od 
planu inwestycyjnego rządu.

Dla zgromadzenia odpowiednich środków finan
sowych należy rozwinąć reglamentację obrotu pienięż
nego w kierunku rejestracji i repatrjacji zagranicznych 
wierzytelności obywateli polskich oraz przymusowego 
skupu złota i walut bezużytecznie ¡przechowywanych w 
kraju. Rada Naczelna Unji domaqa się ponadto udziału 
przedstawicieli zorganizowanego świata pracy w ostat
nio utworzonej Komisji Dewizowej.

Ograniczenia dewizowe i towarowe nie mogą 
stać się osłoną, dla eksploatacji konsumentów w  mia
stach i na wsi przez kartele, faktyczne monopole, oraz 
pasożytnicze pośrednictwo. Problem obniżenia cen 
przemysłowych jest więc nadal 'aktualny i musi być 
podjęty na nowo, ale na innej drodze. W  interesie go
spodarstwa narodowego należy upaństwowić główne 
gałęzie przemysłu: jak wegiel, hutnictwo, nafita i t. p. lub 
też poddać je daleko idącej kontroli państwowo-spo- 
łeczneij, ustalającej koszta produkcji, jej rozmiary i ce
ny towarów. Jednocześnie Rada Naczelna Unji uważa 
za konieczne powołanie przedstawicieli pracowniczego 
ruchu zawodowego do udziału w  organach 'zarządzają
cych aparatem kredytu publicznego.

Rada Naczelna Unji domaga się skrócenia czasu 
pracy z utrzymaniem dotychczasowych płac miesięcz
nych. tygodniowych i dziennych, celem zatrudńienia 
bezrobotnych pracowników umysłowych i fizycznych.

Plan rozbudowy gospodarczej mtrsi również obej
mować uzdrowienie stosunków na wsi, dającej pracę 
2/  ̂ ludności polskiej. G dy 'V 4 ziemi znajduje sie w  po
siadaniu ca 19 tysięcy osób, a reszta w  posiadaniu 4 
milionów, gdy ]Ą tych ostatnich stanowią gospodar
stwa karłowate poniżej 2  ha., niezdolne do życia =  nie
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może 'być mowy o poprawie ogólnych stosunków spo
łecznych i gospodarczych.

Jedynie szybka parcelacja wielkiej własności rol
nej na upełnorolnienie 'karłowatych i stworzenie 'no
wych gospodarstw może stać się źródłem poprawy. 
Stworzymy tą drogą 500 tysięcy zdrowych gospo
darstw, które 'Staną się odbiorcami produktów przemy
słowych i częściowo złagodzą klęskę bezrobocia na Wsi. 
Uważamy przeto za konieczne przejęcie natychmiasto
we na cele reformy rolnej wielkich posiadłości, prze- 
dewszystkiem z tytułu ich zadłużeń wobec Państwa, 
samorządów i instytucyj publicznych.

Aktywny plan odbudowy gospodarczej kraju sta
wia społeczeństwo w warunkach analogicznych do wal
ki zbrojnej. T a  walka może być wygrana, o ile zapa
nuje wysoka moralność ‘.kierownictwa, skrom,ność p o 
trzeb i możliwa równość ekonomiczna.

Rada Naczelna Unji ¡stwierdza przeto, że górna 
granica dochodów nie powinna przekraczać 1.500 zło
tych miesięcznie, a place najniższe muszą być podnie
sione. Stworzy to niezbędną atmosferę moralną, a jed
nocześnie zwiększy rozmiary konsumcji klasy pracują
cej, co było i jest zawsze warunkiem dobrobytu ogól
nego.

RUCH Z W IĄ Z K O W Y

Z  O D D Z IA Ł U  W A R S Z A W S K IE G O
S P R A W O Z D A N IE  

Z  p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  
W  a r s z a w s  k i e g o  Z .Z .F .P .  z dn. 30.IV .36 r.

Obecni byli kol.kol.: M. B a r a n o w s k a ,
M.  S t a n k i e w i c z ,  Cz.  N a ł ę c z ,  H.  S a u - 
c z e k ,  E.  G ó r z k o w s k i ,  J. R a b i n ó w - i  c z ,  
Z.  J a n k i e w i c z ,  A d o l f  O j r z y ń s k i  i A.  
K r e s  o ' w i .e c k i .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokółu z poprzedniego posie
dzenia.

2. Zagadnienia aptek Ubezpieczalni Społecznej.
3. Sprawy bieżące.
4. W olne wnioski.

Przewodniczył kol. S t a n k i e w i c z ,  protokó
łował kol. K r e s o w i  e c k i .  Protokół po odczytaniu 
został przyjęty. Następnie kol. S t a n k i e w i c z  za
bierając głos oświadczył, że wobec ciągłego pogarszania 
się warunków płacy i pracy w aptekach Ubezpieczalni 
Społecznej i panującego z tego powodu rozgoryczenia 
wśród pracowników do tego stopnia, że w pewnem gro
nie kolegów nawet lansuje się myśl o dążeniu do zlikwi
dowania aptek Ubezp. Społ., uważa za konieczne zasta
nowić się nad sposobem i środkami, zmierzającemu do na
prawy zła, trapiącego pracowników tej instytucji.

N a  temat powyższy rozwinęła się dyskusja, w któ
rej głos zabierali wszyscy członkowie Zarządu. Po dłuż
szych debatach uchwalono wystąpić do władz W arsz. 
Ubezp. Społ. z żądaniem zrealizowania postulatów, 
uchwalonych na Nadzwyczajnem Wilnem. Zebraniu 
pracowników aptek Ubezp. Społ. w. dn. 16.11.1936 r.

W  sprawie angażowania młodych (początkują
cych) magistrów do pracy w aptekach Ubezp. Społ. 
uznano eksperyment ten za ńiebezpieczny dla starszych 
kolegów, jak również szkodliwy dla początkujących ma
gistrów.

N a wniosek kol. S t a n k i e w i c z a  powzięta 
została następująca uchwała:

W  razie potrzeby Zarząd zwróci się do Rady 
Okręgowej Unji Z .Z .P .U . z prośbą o wspólną inter

wencję w  Ubezpieczalni Społecznej w sprawie warun
ków płacy i pracy w aptekach tejże instytucji.

Następnie kol. J a n k i e w i c z  dal krótkie spra
wozdanie z posiedzenia Rady Okręgowej.

Kol. S a u c z e k dał sprawozdanie rachunkowe 
z zabaw tanecznych w karnawale.

Po omówieniu szeregu spraw bieżących przyjęci 
zostali w poczet członków Oddziału następujący kole
dzy: 1) W  ł a - s z c z u k ó w n a  H a l i n a ,  2 ) S z a 
f r a ń s k a  Z o f j a ,  3) R o  g a l s k a  S t a n i 
s ł a w a ,  4) R e g n e r  E l ż b i e t a ,  5) P a w i a -  
k ów n a  H e l e n a ,  6 ) P i o t r o w s k a  K a z i 
m i e r a ,  7) M a r k o w s k  i K a -z i m i e r z , 8 ) K u 
l e s z a  C z e s ł a w ,  9) K o l i ń s k i  L e o n a r d ,  
10) K r ó 1 i k o w s k a - S t a w i c k ą B r o n i s ł a 
w a ,  11) J a r m o l a n k a J a d w i g a ,  12) J a - 
s k o ł d  K a r o l ,  13) H - e f l i c h  T a d e u s z ,  
14) G r z y b o w s k i  S t a n i s ł a w ,  15) G n a -  
t o w s k a D a n u t a  i 16) Ć w . i e r  z y ń s k a  
M a r j a .

Z A W IA D O M IE N IE .

S e k c j a  K o b i e c a  przy Zw. Zaw. Farm a
ceutów Pracowników, Oddział Warszawski, zaprasza 
Szan. Koleżanki na zebranie, które odbędzie się dn. 18 
c z e r w c a  r. b., o g o d z . 19—ej w  l o k a l u
Z w i ą z k u .  Z e  w z g l ę d u  n a  d o n i o s ł o ś ć  
p o r u s z a n y c h  s p r a w ,  o b e c n o ś ć  w s z y s t 
k i c h  K o l e ż a n e k  j e s t  n a d e r  p o ż  ą.d a n a .

Przewodnicząca (-—-) M. B a r a n o w s k a .
Sekretarz (■—) E. C z e c h o w s k a .

Z  O D D Z IA Ł U  B IA Ł O S T O C K IE G O
Adres Oddziału został 'zmieniony i obecnie jest 

następujący: Białystok, ul. Żwirki i \V igury 2 m. 3.
kol. M. W  e 1 j a n ,

Z  O D D Z IA Ł U  R Ó W IE Ń S K IE G O
Adres Oddziału został zmieniony i obecnie jest 

następujący: Równe, ul. Mickiewicza 37 m. 4.

P O P I E R A J C I E  P 0 L S K l | P R Z E M Y S , Ł  F A R M A C E U T Y C Z N Y !
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Z Banku Spółdzielczego Aptekarzy.
D nia 9 kw ietn ia 1936 roku, w lokalu W arszaw skiego T o 

w arzystw a Farm aceutycznego przy  ulicy D ługiej N r. 16, od
było się posiedzenie R ady N adzorczej Banku, k tó re  zagaił 
krótkiem  przem ów ieniem  prezes Z arządu  p. A dam  Pęszyński. 
N a przew odniczącego R ady został pow ołany przez aklam ację 
p. K arol Łobodow ski, k tó ry  podziękow aw szy zebranym  za 'wy
rażony mu tem  dow ód zaufania objął przew odnictw o Rady, 
zapraszając na sek re ta rza  p. Z ygm unta Kulwiecia.

Prezesem  R ady N adzorczej na  rok 1936, został w ybrany  
p. Mgr. A n ton i O ssow ski; V -prezesem  R ady został w ybrany 
p. Mgr. W acław  Filipowicz i sek re tarzem  R ady p. Mgr. Z yg
m unt Kulwieć. P o  ukonsty tuow aniu  się R ady i przyjęciu  pro- 
tokułu z poprzedniego posiedzenia R ady  zabrał glos prezes Z a 
rządu p. A dam  Pęszyński, p roponu jąc  w im ieniu Z arządu  na 
m iejsce ustępującego członka Z arządu  p. E ugeniusza Fillebor- 
na, p. pułk. M ichała Szmigla. Po k ró tk ie j dyskusji zgrom adze
ni członkow ie R ady  zatw ierdzili przez aklam ację w ybór p. pułk. 
M ichała Szmigla na  członka Z arządu  na okres trzech lat.

N a delegatów  d o  K om itetu  D yskontow ego z ram ienia R a
dy zostali pow ołani Panow ie: W incen ty  B orejsza i K azim ierz 
W aszkiewicz.

Spraw ozdanie Z arządu  za p ierw szy k w arta ł 1936 r. refe
ru je prezes Z arządu  p. A dam  Pęszyński, k tó ry  pow ołując się 
na w ykaz porów naw czy:

WYKAZ PORÓWNAWCZY.
O b r ó t  K a s o w y .

Rok 1935..................................  1.176.000,—
Rok 1936..................................  1.512 000,—

Różnica , 336 000,—

O b r ó t  O g ó l n y .
Rok 1935................................... 4.400.000,—
Rok 1936..................................  5.600.000,—

Różnica . . 1.200.000,—

Rok 1935 Rok 1936 
Kwiecień

U d z i a ł y ...................... 90.100,— 100.500,—
W k ł a d y ...................... 395.000,— 4 0 3 .1 0 0 ,-
P o iy c z k i .....................  294.000,— 502.500,—
Koszty handlowe. . . . 6.382,61 5.941,10
Prow. i zw rot..........  11,740,89 22.414,21

Zysk brutto za 1-szy kwartał 1935 roku.......................
Zysk brutto za 1-szy kwartał 1936 roku.......................

R ó ż n ic a ...............................................................

kra ju , a celem  podniesien ie  zarobku  i gospodarstw a członków, 
i w spółdziałanie w uak tyw nien iu  b ilansu handlow ego Państw a 
przez pop ie ran ie  zielarstw a w Polsce. .Spółdzielnia ita p o sta 
wiła sobie za dalsze zadanie tw orzen ie  filij w poszczególnych 
w ojew ództw ach, k tó re  m ają  w ejść w k o n tak t z insty tucjam i 
społeczno - igosipodairczemi, p roducen tam i oraz odbiorcam i 
roślin  lekarskich. Zw ażyw szy, że handel ten  byl do tąd  
często p row adzony  dość chaotycznie  ze szkodą d la  p ro d u 
centów , a szczególnie bezrobotnych  zbieraczy ziół, należy 
.powstanie tej placówiki pow itać z :zadowoleniem. Dla ud o 
stępnienia szerszym  rzeszom  p rzynależen ia  do te j spó łdz ie l
ni w ysokość 'udziałów  zasta ła  ustalona na 10 zł. D o R ady 
N adzorczej weszli poza fachow cam i osobistości, rep rezen 
tu jące  cały szereg  insty tucy j ku ltu ra lno-społecznych  z p reze 
sem K saw erym  Pom ijalskim  jha czele. D o Z arządu  zostali w y
bran i: p. D r. fairm. M. B ernerów na, p. Dyir. Banku .„Społem“ 
D. K uszew ski i p . Imż. Agr. B. P ietrew icz z M inisterstw a S kar
bu, w szyscy z W arszaw y. .Siedzilbą tym czasow ą Spółdzielni 
jes t W arszaw a — W. G órskiego 6 m. 1.

W szelkich w yjaśn ień  do tyczących  ¡przystąpienia do 
Spółdzielni i jej działalności jak  i fachow ych w yjaśn ień  z 
dziedziny zielarstw a udziela chętnie Z arząd  Spółdzielni.

Różnico

10.400,— 
8.100, -  

208 500,— 
441,51 

10 673,32

5.358,28
16.473,11
11.114,83

stw ierdza bardzo pow ażną różnicę na korzyść  Banku w stosun
ku do pierwszego kw arta łu  1935 r.

N ad  spraw ozdaniem  Z arządu  wywdązała się dłuższa dy
skusja, w k tó re j zabierali glos Panow ie: W acław  M anduk, Jan  
G essner, K arol Łobodowski, A dam  Pęszyński, K azim ierz Jerz
manowski i zgodnie stw ierdzono, że Z arząd  Banku, nieszczę- 
dząc czasu i pracy, dobrze przysłużył się in sty tucji zaw odowej. 
Pan przew odniczący kończąc dyskusję nad  spraw ozdaniem  Z a 
rządu życzył mu dalszej ow ocnej p racy  nad  rozw ojem  tak  po
żytecznej dla zaw odu insty tucji.

Spółdzie ln ia zielarska.
Z  in icjatyw y w ybitnych  działaczy .spółdzielczych pow 

stała w W arszaw ie p laców ka społeczno gospodarcza p o d  fir
mą „.Spółdzielnia Z ie la rska“. Z adan iem  jej jes t uporządkow a
nie handlu połskiem i ziołam i i ich p rze tw oram i d la  po trzeb

Wiadomości bieżące.
Z W y d z ia łu  F a rm a c e u ty c z n e g o  U. J. P.

Egzam iny m agisterskie dla absolw entów  farm acji po
3-letnich s tu d iach  oraz  nostry fikan tów  daw nego 'typu odbędą 
się w dniach: 24, 25 i 26 czerw ca r. b .; zgłoszenia do  egzam inów 
w D ziekanacie -— do dn. 15 czerw ca r. b.

Z  T o w .  P o p i e r a n ia  N a u k  F a rm a e .  „ L e c h lc ja “ .

W  d. 10 b. m. odbyło  się pod przew odnictw em  prezesa 
p. prof. inż. A d a m a .  K o s s a  i .przy udziale ,pp. dziekana 
prof. Acihmatowicza, prof. Ossowskiego, doc. O lszewskiego, 
W . Filipow icza i Edm. Szyszko posiedzenie Z arządu  Tow . Pop. 
N au k  Farm ac. „L echicja“ .

-Sprawozdanie z działalności i trudności, z jak iem i zm u
szone je s t w alczyć T-w o, omówili prof. Koss i doc. O lszewski.

N a  posiedzeniu tem  została rów nież szczegółowo om ó
w iona po trzeba  stw orzenia czasopism a naukow ego, którego 
w ydaw cam i b y łyby  w szystkie organizacje farm aceutyczne.

K o n k u rs  na o tw a r c ie  a p te k i .
W P o m o rsk im  D zien n ik u  W o jew ó d zk im  u k a z a ło  s ię  

o b w ie s z c z e n ie  k o n k u r s u  n a  o t w a r c i e  a p t e k i  
p u b l .  w  P r u s z c z u ,  p o w .  ś w i e c k i e g o .

Przy zg ła s z a n iu  o u d z ie le n ie  tej  k o n c es j i  n a le ży  
przed łożyć:

1) m e t r y k ę  u rod zen ia ,
2) ży c io rys ,
3) d o w ó d  o b y w a t e l s t w a  p o lsk ieg o ,
4 )Ioryg in a ł  d yp lom u  i praw a za rządu  a p tek am i,
5) w s z y s t k i e  ś w ia d e c t w a  d o t y c h c z a s o w e j  pracy  

z a w o d o w e j ,  p o tw ie r d z o n e  p rzez  p o w o ła n e  do  
t e g o  w ład ze ,

6) ś w ia d e c t w o  m o ra ln ośc i ,
7) u w ie r z y te ln io n ą  fo to g r a fję ,
8) u r z ę d o w o  u w ie r z y te ln io n y  w y k a z  kapitału , w y 

s ta r c z a ją c e g o  do u rząd zen ia  i z a o p a tr z e n ia  
ap tek i ,

9) o ś w ia d c z e n ie ,  czy  k an d y d at  już p o s ia d a ł  a p te k ę  
i w  dan ym  razie, z ja k ie g o  p o w o d u  jej s ię  w y 
zbył.

P o d an ia  n a le ż y  sk ład a ć  do 28 c z e r w c a  b. r.
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K o n k u rs  n ie o g ra n ic z o n y  n a  t e m a t  z  d z ia łu  s łu żb y  
z d r o w ia .

N a  podstawie zarządzenia M. S. Wojsk. Biuro Przem y
słu W ojennego L. 0750JK z dnia 9 stycznia 1936 r. Dep. Z d ro 
wia M. S. Wojsk, ogłasza konkurs nieograniczony na pracę 
wynalazczą z działu sprzętu  służby zdrowia.

A. Konkurs niniejszy obejm uje  tem at:
„Polowy apara t  do w yjaławiania  m aterjah i opa trunko

wego“ (autoklaw).
B. W ym agania  techniczne:
K onkurs do tyczy  apara tu  do wyjaławiania opatrunków  

(autoklawu), nadającego się do p racy  w warunkach palowych.
M  a t  e r  j a 1 id o • w y j a ł a w i a n i a :
a) Środki opatrunkowe, bielizna szpitalna, rękawiczki 

gumowe i t. p.
¡b) M ater ja l  bakteriologiczny.
C z ę ś c i  s k ł a d o w e  a u t o k l a w u :
1) Kocioł z p okryw ą i armaturą.
2) Podstaw  a z paleniskiem i w yjm ow anym  rusztem.
3) Maszynka do ogrzewania.
Z a  najlepiej w ykonane  p race  zostaną przyznanie nagro

dy pieniężne w kwocie zł. 3.000, 2.000, 1.000 i 500. W arunki 
obowiązujące i szczegóły można przejrzeć w redakcji „Kro
niki“,

P o ż y te c z n e  w y d a w n ic tw o  g o s p o d a rc z e .

Ciekawe w ydaw nictw o ukazało  się os tatn io  w W arsza
wie. Jest ito mianowicie dw utygodn ik  p. t.  „D oradca  F irm y“ 
redagowany ii w ydaw any  przez p. Antoniego Szylllera, p reze
sa Polskiego Związku Buchalterów — Rzeczoznawców i re 
dak to ra  miesięcznika „Buchalter Polski“ .

Zadan iem  „D oradcy  F irm y“ jes t wypełnić is tniejącą 
dotychczas lukę w zakresie udzielania wskazówek p rz y  p ro 
wadzeniu przedsiębiorstw. Czasopismo zamieszcza więc p rak 
tyczne wskazówki, związane z wewmętrznem prow adzeniem  
przedsiębiorstwa, poradnic tw em  pod a tk ow em  i sądowem, o r
ganizacją ipracy w przedsiębiorstwie. Omawiać też ma orzecz
nictwo poda tkow e i orzecznictwo Sądu N ajwyższego w spra
wach gospodarczych, n ad to  zamieszczać będzie  naukowe 
wiadomości z dziedziny nauk  handlowych jak  np. rozpoczęte 
już  w Nr. 1 czasopisma w ykłady  o „Zasadach buchalteri i  p o d 
w ójne j“ w opracowaniu  A ntoniego Szyllera.

U b e z p ie c z e n i a  s p o łe c z n e  w  P o ls c e .

178.184.210 zł .  na św ia d czen ia  u b e zp iec ze ń  sp o łeczn ych .

Świadczenia Z akładu  Ubezpieczeń Społecznych i po d 
ległych mu ubezpieczalni społecznych wyniosły w roku 1935 
na terenie całego k ra ju  (prócz wojew ództw a śląskiego) ogółem 
178.184.210 złotych.

Z  ty tu łu  ubezpieczenia emerytalnego robo tn ików  w ypła
cono w roku 1935 — 15.074.454 zł.; ilość w ypłaconych ro b o t
niczych ren t inwalidzkich wynosiła 21.977, wdowich 8.247, sie
rocych 5.884, starczych 2.957, ponadto  wypłacono 28.432 za
opatrzeń starczych po zł. 20 miesięcznie.

Świadczenia z ty tu łu  ubezpieczenia na  w ypadek  choro
by wyniosły sumę 76.952.146 zł., w tem zasiłki chorobowe 
10.063.465 zł., opieka lekarska 28.706.620 złotych, środki lecz
nicze 14.011.011 zł., szpitale i zakłady lecznicze 20.169.587 zł., 
przewozy chorych 2.685.804 zł., inne w ydatk i 1.315.659 zł.

Z  ty tu łu  świadczeń emerytalnych pracow ników  umysło
w ych wypłacono w  roku 1935 sumę 33.221.116 zł.; ilość ren t 
inwalidzkich wyniosła 8.894, starczych 3.512, wdowich 5.068, 
sierocych 4.005.

Świadczenia na wypadek braku p racy  pracowników u m y 
słowych wyrażały się sumą 11.120.747 zł.

N a  świadczenia w ubezpieczeniu od wypadków w za
trudnieniu w ydano  41.815.748 zł.
9.000 osób w  sana tor iach  Z a k ła d u  U b e zp ie c ze ń  S p o łe c zn y c h .

W  1935 r. ubezpieczeni i członkowie ich rodzin w yko
rzystali w  sanatorjach  przeciwgruźliczych ca. 200.000 dni le
czenia; licząc przeciętnie n a  1 chorego 60 dni, o trzymam y 
liczbę chorych dkoło 3.300.

Dzieci ubezpieczonych w ykorzysta ły  w 1935 r. w k o 
loniach leczniczych cal 54.000 dni leczenia, co odpowiadało 
mniejwięcej 1.400 dzieciom.

Liczba dni leczenia w  sanatorjach  zdrojowiskowo-klima- 
tycznyeh wynosiła około 130.000 dni leczenia, z k tórego  ko 
rzystało 4.400 chorych.

S a n a to r ja  i k o lo n je  lec zn icze  Z .  U . S.
Plan lecznictwa ubezpieczalni społecznych w roku 1936 

obejm uje w zakresie lecznictwa sanatoryjnego 17 sanatoriów 
i zakładów leczniczych. W  liczbie zakładów i sanatoriów, do 
k tórych k ierowani b ę d ą  chorzy przez ubezpieczalnie spolecz- 
n'e, znajduje  się 7 sanatoriów  dla -chorych na  gruźlicę płuc 
dorosłych, a mianowicie sanatorium  w Bystrej Śl. (podgórskie 
na 290 łóżek),- sanatorium  „Staszyeówka“ w Ludwikowie pod 
Poznaniem (nizinne n a  210 łóżek), sanatorium  „W arszaw ianka“ 
w Z akopanem  (górskie n a  100 łóżek), sanatorium  w W oroch- 
cie (górskie) na 75 łóżek, sanatorium  w Michalinie pod  W a r 
szawą (nizinne) na 70 łóżek, sana to rium  w  T uszynku  (nizinne) 
na 125 łóżek, lecznica pod  O born ikam i w Poznaniu (nizinne) 
na 240 łóżek.

Leczenie sanatory jne  chorych, wymagających kuracji 
zdrojowiskowo - kąpielowej, odbywać się będzie w 5-ciu sa
natoriach: „Excelsior“ w Iwoniczu n a  220 łóżek, „Lwigród“ 
w  Krynicy na 250 łóżek, w Busku na 70 łóżek, „G raży na“ 
w T ruskaw cu na 95 łóżek i uzdrowisko w  Inowrocławm u na 
100 łóżek.

Dzieci będą  kierowane w 1936 roku do następujących
5-ciu zakładów: kolonja  leczniczo-szkolna dla dzieci w Kie- 
krzu pod  Poznaniem, całoroczna na 75 łóżek, z nauczaniem 
w zakresie szkoły powszechnej, kolonja lecznicza dla dzieci 
w  Ciechocinku — sezonowa na 160 łóżek, kolonja leczniczo- 
szkolna „G ó rk a“ w Busku — całoroczna na 240 łóżek z na
uczaniem w zakresie szkoły powszechnej,  wojewódzkie sana
torium w  Smukale pod  Bydgoszczą (specjalny oddział dla 
dzieci) na 45 łóżek, sana to rium  miejskie w  Prądniku Białym 
pod  K rakow em  (specjalny oddział dla dzieci n a  25 łóżek).

21 m il  j o n ó w  z ł o t y c h  w in n i  są p ra c o d a w c y  U b e zp ie cza ln i  
W a rs za w sk ie j .

Jak się dowiadujemy, łączny w ym iar składek ubezpie
czeniowych w Ubezpieczalni Społecznej w  W arszawie z,a cały 
1935 r. wyniósł 25.829.455 złotych. W p ły w y  w  tym  okresie 
wyniosły 24.139.397, s tąd  wzrost zaległości o 1.436.058 zł.

K ierow an ie  do  leczen ia  sa n a to ry jn eg o  na k o s z t  U b e zp .  Społ.

Zgodnie z ostatniemi zarządzeniami w sprawie leczenia 
sanatoryjnego na koszt ubezpieczeń społecznych, zgłaszanie 
wniosków o zastosowanie tego rodzaju  leczenia i kwalif iko
wanie chorych przeprowadzone będzie według następujących 
zasad:

W  przypadku  gruźlicy płuc (u dorosłych i u dzieci) 
wnioski o zastosowanie leczenia sanatoryjnego składać mogą 
wyłącznie: lekarz, leczący chorego w ubezpieczalni społecznej 
(dom owy luib specjalista) , przychodnia przeciwgruźlicza i le
karz  rzeczoznawca Zakł. Ubezp. Społ. — zawsze za pośrednic
tw em  właściwego lekarza domowego. W  przypadkach  innych 
chorób, jak  np. gruźlica pozapłucna, gościec, choroby kobiece, 
zaburzenia p rzem iany materji,  choroby serca i  naczyń  — w nio 
ski o zastosowanie leczenia sanatoryjnego składać mogą w y 
łącznie: lekarz ubezpieczalni domow y lub specjalista i lekarz
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W Y D Z I A Ł  P O Ś R E D N I C T W A
Ku p n a ,  S p r z e d a ż y  i D z i e r ż a w  A p t e k

przy Zw. Zaw. Farm.-Prac.
W arszawa, ul. M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8 , te l. 523-18

A P T E K Ę  SPR ZE D A M Y  w  m iasteczku, 3 tys. mieszk., 
p rzy  kolei, 3 godziny  jazd y  od  W arszaw y, 2 lekarzy  i 2 felcze
rów na miejscu. Obróit 30 tys. zł. Cena n ieostateczna 45 tys. zł.

A PT E K Ę  W IE JS K Ą  sprzedam y, ob ró t 8 tys. zl., cena 
12 tys. zł. O sada 1.500 mieszk. Felczer na m iejscu.

CZĘŚĆ A PT E K I sprzedam y w mieście w ojew ódzkiem , 
może być  pom ocnik izraelita , gotów ką w ym agane 20 tys. zł.

P O S Z U K U JE M Y  D O  K U P N A  A PT E K I w cen trum  
W arszaw y p rzy  -wpłacie go tów ką ,250 tys. zł.

A P T E K Ę  SPR Z E D A M Y  w  osadzie bogatej, blisko W ar
szawy. O b ró t 24 tys. zł. rocznie, 4 felczerów  na  m iejscu. Cena 
n ieostateczna 36 tys. zł. 1

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w cen trum  W arszaw y, gotów 
ką w ym agane 150 tys. zł. W arunk i kupna dogodne, ty lko  
chrześcijaninow i.

SK ŁA D  A P T E C Z N Y  w  w iększem  m ieście z tow arem  
za 15 tys. zł. zam ienię na aptekę z dop ła tą  gotów ki 10 tys zł. 
lub sprzedam  za 17 tys. zł.

A PT E K Ę  W IE JSK Ą  sprzedam y, w oj. łódzkie. M iastecz
ko 4.000 mieszk., targ i raz w tygodniu, lekarz i felczer na 
miejscu. O b ró t 3.000 zl. mies. Cena 50 tys. zł. K om orne za

aptekę i p ry w atn e  m ieszkanie 80 zl. mies. W iad. Z. Z. F. P., 
M arszałkow ska 138.

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w w iększem  mieście woj k re 
sowego. O b ró t 24 .tys. zl. rocznie. Cena 32 tys. zl. Po w ielolet
niej dzierżaw ie czynność apteki przy  dobrem  prow adzeniu 
może być zw iększona. W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

O K A Z Y JN IE  SPR ZE D A M Y  A PT E K Ę  sukcesorów  
w większem  mieście. O b ró t 45 tys. zł., cena 55 tys. zl. przy 
w płacie gotów kow ej około 45 tys. zł. W iadom . Z. Z. F. P., 
M arszałkow ska 138.

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w m iejcow ości, położonej p rzy  
ruchliw ej trasie. O bró t 21 tys. zl., cena ostateczna 25 tys. zl., 
aby zaraz. W iadom . Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w m ieście o 6 tys. m ieszkań
ców, woj. lubelskie, 4 lekarzy na m iejscu. O b ró t 43 tys. zł. 
w roku 1934. Cena n ieostateczna 65 tys. zl. p rzy  w płacie go
tów ką około 50 tys. zl. W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

A PT E K Ę  SPR ZED A M Y  w w iększem  mieście pow iato- 
wem woj. łódzkiego, przy  obrocie zgórą 4 tys. zl. mies. Cena 
70 tys. zł. 10 lekarzy  na m iejscu. W iad. Z. Z. F. P., M arszał
kow ska 138.

H E M  O  S T Y L
~  D - R A  R O U S S E L A  

S P O T Ę G O W A N A  O D W Ł Ó K N IO N A  KREW  H E M O P O E T Y C Z N A
A N E M J A »  K R W A W I E N I A *  R E K O N W A L E S C E N C J A

FAR)M. ZAKŁADY PRZEM. ALEKSANDER WIENiEWICZ • WARSZAWA •  GRZYBOWSKA 88

P R E P A R A T
K R A J O W Y
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rzeczoznaw ca' Z .; U. S., rów nież ty lko za pośrednictw em  w ła
ściwego lekarza domowego.

W szystk ie w nioski o przyznanie leczenia sanatory jnego  
będą następnie  r o z p a t r y w a n e  p r z e z  k o m i s j ę  
l e k a r s k ą  u b e z p i e c z a 1 n i s p o ł e c z n e j .  K o
m isja w odstępach czasu nie dłuższych niż miesiąc rozpatru je  
przedstaw ione w nioski, b ada  chorych, kw alifikuje ich i ustala 
prow izoryczną kolejność w ysyłania chorych do poszczegól
nych zakładów  leczniczych. Przy, kw alifikow aniu  kom isja  k ie 
ru je się z jednej s trony  k o n i e c z n o ś c i ą  u w z g l ę d 
n i e n i a  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p r z y p a d k ó w ,  
w k t ó r y c h  g r o z i  u t r a t a  z d o l n o ś c i  d o  
p r a c y ,  z drugiej zaś ogólnem i w skazaniam i do leczenia sa
natoryjnego.

Z aopin jow ane przez kom isję  w nioski zostają  następnie 
przesyłane do naczelnego lekarza ubezpieczalni. L ekarz na
czelny, k tó ry  odpow iedzialny jes t osobiście za w łaściw y dobór 
chorych do sanatorjów  i kolonij leczniczych, decyduje osta
tecznie o wysianiu chorego do odpow iedniego zakładu lecz
niczego.

Z a k re s  u b e zp iec ze ń  sp o łeczn ych .

N a 34 mil jo n y  m ieszkańców  w Polsce, czynnych zaw o
dow o jes t 13.600.000. Z  tego ubezpieczonych od w ypadków  
przy pracy jes t 3.700.000. W  tej liczbie są robo tn icy  p rzem y
słowi i rolni. W  stosunku do ogółu ludności stanow i to  11 proc., 
a w stosunku do zaw odowo czynnych  27 proc.

Tymczasem w N iem ezech w stosunku do ogółu ludności 
ubezpieczonych je s t 32 proc., w stosunku do za trudnionych  
60 proc. W e W łoszech odpow iednie cyfry  istanow ią 16 proc. 
i 31 proc., w A nglji 41 proc. i 95 proc,

Z  powyższego w ynika, że o ile chodzi o zakres ubez
pieczeń społecznych, Polska zajm uje jedno  z dalszych miejsc.

20 m i l io n ó w  z ło t y c h  w y d a ła  U b ezp iecza łn ia  Społ.  w  W a rs za w ie .

U bezpieczalnia Społeczna w  W arszaw ie w ydala w 1935 
roku 19.809.469 złotych n a  św iadczenia ubezpieczenia na w y
padek choroby. Z  tego na zasiłki pieniężne w ydano 2.117.605 
zł., na opiekę lekarską 8.204.804 zł., środki pom ocniczo-lekar- 
skie 3.771.493 z ł ,  szpitale i zak łady  lecznicze 5.309.505 zł., 
na przew óz chorych 406.062 zł. N a terenie całego państw a 
łączne św iadczenia ubezpieczenia na w ypadek choroby w y
niosły w 1935 r. 76.952.146 zł.

Z żałobnej karty.
W dn iu  5  b. m. z m a r ł  ś. p.

WŁADYSŁAW  GODECKI
b. w ła ś c ic ie l  a p te k i  w  W ie lu n iu ,  o rg a n iz a to r  i p ie r w 
s z y  d y re k to r  S p ó łd z ie lc z e g o  B a n k u  A p t e k a r z y .

D n ia  2 7  m a ja  r. b. z m a r ł  w  Ś w lę c ia n a c h  Wil. b. p.

NACIM TARASIEJSKI
s e n jo r  i z a ło ż y c ie l  f i rm y  „ Z i o ł a  l e k a r s k ie ,  M. T a  - 

ra s ie js k i  i S -w ie “ , is tn ie ją c e j  od  r. 18 8 3 .

Pom im o trudności, ciosów przejściow ych, dzięki w yb it
nym  zaletom  charak teru , solidności zm arłego, firm a p rzetrw ała  
czas w ojny i sta ła  się jedną  z na jpow ażniejszych  placów ek 
handlu i przem ysłu zielarskiego.

Jak się dow iadujem y, przedsięb iorstw o to -będzie w dal
szym  ciągu prow adzone w nieograniczonym  zakresie bez zmian 
i pod  niezm ienioną firmą pod fachow ym  kierow nictw om  synów 
zmarleigo pp. mag. farm. W. T arasiejskiego i dr. med. B. T a 
rasiejskiego.

Ze św iata.
A N G L IA

D ążenie do sam ow ystarczalności, jakie u jaw nia się w 
wielu k ra jach  europejskich w p rzem yśle  farmaoeuityezmyri 
(W iochy, C zechosłow acja), znam ionuje rów nież przem ysł ar. 
gialiski. W arto ść  p ro d u k c ji farm aceutycznej w A nglji w zros’.. 
w ostatn ich  la tach  do 16 .miljonów funtów  (ponad  400 milj-. 
nów złotych).

A U S T R IA  
S ta ty s t y k a  z a w o d o w a .

W edług danych z 31 grudnia 1935 roku było  w A u strji 
671 ap tek  w tern 21 zakładow ych. N a każdą ap tekę  p rzy p ad a 
ło (z w y ją tk iem  W iednia) 11.414 m ieszkańców . N ajw yższa 
liczba w ynosiła 15.737 (na prow incji), najn iższa 8.637 (W ie
deń). R oczny o b ró t apteki w W iedniu  w ynosił p rzeciętn ie
87.000 szylingów , w całym  krajiu 68.000.

. D o zaw odu aptekarskiego w najiszerszem tego słow a 
znaczeniu należało  6.030 osób z tego 2.340 m ężczyzn i 3.683 
kobiet. G rupę w łaścicieli stanow iło 679 osób, farm aceutów  
pracow ników  1.007 osób, nłefarm aceutyczm ego personelu  800 
osób. R obotn ików  i uczniów  było  464. Reszitę stanow ią cz łon 
kow ie rodzin.

B ezrobotnych było we w szystkich kategorjach  p rzecię t
nie 10%. Wlśród farm aceutów  pracow ników  w ynosił p rocen t 
bezrobocia  15. P rzeciętny  w iek farm aceuty  pracow nika  w yno
sił 41,3 .lat.

B E L G IA
B e lg i js k ie  o r g a n iz a c je  a p t e k a r s k ie .

Pom im o w ielokro tnych  usiłow ań nie doszło w Bełgji do 
połączenia francuskiej N ationa le  Pharm aceutigue z flam andz
ką A lgem eine A pothekes V erecuiginq.. D ojdzie  natom iast 
najpraw dopodobn ie j do u tw orzen ia  w spólnej organizacji n a 
czelnej dla p row adzenia spraw  ogólno, zaw odow ych.

C ZE C H O SŁO W A C JA  
D o ro c zn y  Z ja z d  d e le g a tó w  c z e s k ie g o  z w ią z k u  

fa r m a c e u t ó w  p ra c o w n ik ó w .
N a osta tn im  zjeździe delegatów  czeskiego zw iązku fa r

m aceutów  pracow ników  w C zechosłow acji pow zięto  szereg 
uchwał, k tó re  dow odzą, że s to sunk i w farm acji czechosłow ac
kiej nie uległy żadnej popraw ie. Z n a jd u jem y  'tam znów  atak  
na § 156, p ro testy  przeciw ko ustro jow i drogeryj, przeciw ko 
system ow i koncesy jnem u, p rzeciw ko za trudn ian iu  sił n ie fa 
chowych, w reszcie żądanie natychm iastow ego uruchom ienia 
izb aptekarsk ich  i w ydania ezeskosilowackiego lekospisu.

Z g o n  p ro f.  JuSjusza S to k lasy .
W  Pradze zm arł w  w ieku ła t  79 prof. Ju ljusz Sto klas a, 

znakom ity  uczony chemik, k tó rego  działalność była w ielo
k ro tn ie  zw iązana z clhemją farm aceutyczną. Z m arły  był n a j
w iększym  badaczem  w spółczesnym  alum inium .

D a re m n a  w a ik a  m ię d z y n a r o d o w a  z p la g ą  o p iu m .
.Stała kom isja  m iędzypaństw ow a w G enew ie doszła do 

p rzekonania, że do tychczasow y sposób w alki z opiuim zaw iódł 
zupełnie. W alka, jaką  się dzisiaj stosuje, nie może sobie prze- 
dew szystkiam  poradzić  z nadm ierną  produkcją  opium. O ka
zuje się nip,, że zapasy tego n a rk o ty k u  w Ind jach  H o lender
skich w ynoszą 130.000 kg., p rzy  zapotrzebow aniu  w ew nętrz- 
nem 2770 kg. rocznie. Z atem  zapotrzebow anie jest pokry te  
na 46 la t  zgóry.

Podczas gdy w S tanach  Z jednoczonych  i w K anadzie 
zaliczono 120.000 wzgl. 8.000 osób oddających  się nałogowi
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oraz skonfiskow ano na ’granicy 34 kg  przetw orów  opiu
m ow ych w ciągu roku  1934, obliczono, że narkom ani zużyli 
w tym  sam ym  czasie 17.000 kg. narkotyków ! W yżej podaną 
ilość w ykry ło  360 specja lnych  ta jnych  b iu r policji, jakie do 
tegó celu u tw orzono  ¡na teren ie  Stanów  Z jednoczonych . D y 
sp roporcja  pom iędzy ¡tym ogrom nym  aparatem  śledczym  a 
niklem i w ynikam i jes t dow odem  zupełnego bankructw a sy
stemu. K om isja dochodzi do przekonania, że w drodze p rzem y
tu p rzedosta je  się ty lko  n iew ielka ilość narkotyków , po n a j
w iększej części są one -owocem rtajnej p rodukc ji krajow ej. 
Jeżeli się jej nie zdław i, niem a m ow y o skutecznem  zw alcza
niu opium.

FRANCJA
P r o je k t  z m ia n y  u s ta w y  a p te k a rs k ie j .

Poseł A m at w niósł do izby deputow anych p ro jek t ogra
niczenia liczby aptek , ograniczenia praw a w ydaw ania leków  
przez lekarzy  (t. zw- pro-pharm aciens) oraz zakazu handlu  ob- 
nośnego lekam i. A u to r p ro jek tu  w uzasadnieniu  uw aża obecną 
sy tuację  we Francji za b. szkodliw ą. Podobną opinję w ypo
w iada fachow a prasa francuska i belgijska.

INDJE
T o w a r z y s t w o  fa rm a c e u ty c z n e  w  Benares.
W  B enares zostało  założone w porozum ieniu  z un iw er

sy te tem  hinduskim  T ow arzystw a  Popieran ia  W iedzy  F a r
m aceu tyczne j, Studjuim fairmaiceuityczne istn ieje na w spom 
nianym  uniw ersy tecie  od roku  1932. P r oi. M. Z. Schross 
ośw iadczył, że głów nym  .cellem T ow arzystw a  F arm aceutycz
nego będzie  ¡badanie i zw alczanie przesądów  zakojzenionycih 
głęboko w  indyjsk iej farm acji ludow ej.

J U G O S Ł A W IA  
Z b ió r  opium .

Pola oddane pod  upraw ę opium  w południow ej Serbji 
w ynosiły  na  rok 1935/36 8.008 hektarów . Z eszłoroczny  zbiór

F A B R Y K A  P U D E Ł E K  A P T E K A R S K I C H
ORAZ W Y R O B Ó W  P A P IE R O W Y C H  I D R U K A R N IA

li. H E R M A N
WARSZAWA, KROCHM ALNA 30, TEL. 2-64-16

K on to  czekow e P. K. O. Nr. 13.308

POLECA: Różne to rebk i  pap ie row e , kapsułk i d o  p rosz
ków, kapsle  do  f laszek, pa p ie r  woskowy, p ie -  
czętki,  sygnatury, różne  e ty k ie ły ,  p ude łka  do  
o d rę czn e j  sprzedaży, na watę,, pude łka  b la 
szane, łub iane  i do  maści,, pap ie r  do f i l t rowania , 
to rb y  sżare na k i logr.  oraz książeczki kasowe.

Ola aptek UDezpieczalni Społecznej udzielam y wyższego rabatu.

Jedyny ZLOTY MEDAL
z ka tegorji PREZER\A/ATY\A/ otrzym ała

W Y R Ó B „OLLA
.PREZERWATYWY,^  P ! ^

KR AJO W Y

na M IĘD Z YN AR . W YSTAWIE | _ E ;  K A R S K O -  
- A P T E K A R S K I E J  w CLUJ (Rumunja)

dal 57.051 kg., z czego pozosta ło  jeszcze u  producentów p rze
szło 14.000. T egoroczny zbiór m ożna uw ażać za d o b ry , będzie 
on bow iem  w ynosił 70.000 — 80.000 kg. Ceiam  u ła tw ien ia  zby
tu  i zabezpieczenia p roducen tom  d o b rych  cen założono ak
cyjne tow arzystw o eksportow e z kap ita łem  5 m iłjonów  dy- 
narów , z czego rząd  wpłaci połowę.

N IE M C Y
P o m o c  le k a r s k a  i fa r m a c e u ty c z n a  na o l i m p ja d z ie

1 9 3 6  r.

N a olimpjad'zie ,zim owej w  G arm isch P artenk irchea , 
gdzie była rów nież ekspedycja polska, dokonali N iem cy w iel
kiego w ysiłku organizacyjnego w) zakresie służby zdrow ia. Z m o
bilizow ano 180 san itarjuszy , 2 pociągi lekarskie z salą opera
cyjną, 35 lekarzy. O prócz tego by ło  400 osób personelu  pom oc
niczego, k tó re  m iały baczyć na niebezpieczeństw a lawinowe, 
na drogach do jazdow ych, na  placach zaw odów  i t. d. W  cza
sie igrzysk ¿zanotowano 82 w ypadki zachorow ań i 170 bad ań  
i porad. N a  oddziele chirurgicznym  by ło  350 rannych  i cho
rych. O czyw iście tak  szeroko zakro jona  służba zdrow ia w y
m agała w łasnej apteki.

N O R W E C JA  
O g r a n ic z e n ie  dos tępu  d o  s tu d jó w  

fa rm a c e u ty c zn y c h .

W  N orw egii je s t 42 bezrobo tnych  farm aceutów  pracow 
ników. Poniew aż tego roku tylllko 10 absolw entów  egzam inu 
państw ow ego o trzym ało  pracę, zarząd  zw iązku ap tekarzy  
zw rócił się do w ładz »uniwersyteckich z żądaniem , aby do stu 
djów  dopuszczono najw yżej 20 now ych kandydatów .

R O S J A  S O W I E C K A  

P r z e m y s ł  f a r m a c e u t y c z n y .

Z użycie leków  w R osji jesit bardzo  szczupłe w porów 
naniu do k ra jów  zachodnio-europejskich. Poniew aż rząd ro-

PAMIĘTAJCIE, IŻ POPIERAJĄC

F. O . N .
PRZYCZYNIACIE SIĘ D O  UTRW ALENIA 

W IELKO ŚCI I POTĘGI POLSKI



168 KRONIKA FARM A CEUTYCZN A f Nr. 12

syjsk-i ogranicza się w  im porcie z zagranicy, często daje  się 
odczuw ać brak  najp rym ityw niejszych  leków.

W edług sowieckich źródeł w ynosiła cala rosy jska p ro 
dukcja  .farm aceutyczna w roku 1934 61 m iljonów  ruibli. W  
drugiem pięcioleciu przemysliiu rosyjskiego postanow iono  za
inw estow ać w przem yśle farm aceutycznym  90 m iljonów  rubli.

S ta ty s ty k a  le k a r z y  u i k ra ja c h  e u ro p e js k ic h .
„L‘E urope M édicale“ podaje , że w statysltyce p ro cen 

tow ej lekarzy na pierw szem  m iejscu sitoi A u strja : 1 lekarz na 
837 m ieszkańców , H iszpanja  1000, No-rwegja 1067, G recja  
1166, W iochy 1218, Szw ajcarja 1231, W ęgry  1290, Angilja 1308, 
N iem cy 1344, D an ja  1469, Holamidja 1543, F rancja  1596, C ze
chosłow acja 1666, Finllandja 1740,, R osja 2118, Portugal ja 
2333, Belgja 2344, Szw ecja 2744, R um unja 2879, B ułgarja 3059, 
Polaka 3322, Jugostaw ja 3560„ i w końcu A lban ja  3800. D la P a
ryża, Berlina i L ondynu cyfry  te w ynoszą 630, 700 i 995.

SZW AJCARJA  
M i ę d z y n a r o d o w a  a n k ie t a  o a p te k a c h  le k a rs k ic h .

„Schweiz. Ap. Z tg .“ donosi o w ynikach ank ie ty  sekre- 
ta r ja tu  Szw ajcarskiego Z w iązku A ptekarzy , przeprow adzonej w 
k ra jach  europejskich. P y tan ia  brzm iały następująco :

1) Czy lekarze w w aszym  kraju  m ają praw o w ydaw ania 
leków pacjen tom ?

2) Czy w ydaw anie to  dozw olone jest ty lko tam , gdzie 
niema aptek, czy rów nież w m iejscow ościach gdzie są apteki.

-  .. . ..    . .   _ _ . |||nr|nT. M| |M1||| ___________

SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRACY
przy O ddzia le  Warszawskim Zwięzku Zawodowego Farmaceutów-Pracowników 

w Rzeczypospolitej Polskiej.
Warszawa, ul. Marszałkowska 138 m. 8, telefon 523-18.

poleca pracowników (magistrów, prowizorów, pomocników), którzy obejmą pracę 
w każdej miejscowości, wszelkie zlecenia wykonujemy niezwłocznie ku zadowoleniu 

pp. pracodawców.

P. P. W ła ś c ic ie li a p te k  i za rządza jących  p ros im y o  zg łaszan ie  w a ku ją cych  posad z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  p łacy.
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Z  16 k rajów , k tó re  dotychczas nadesłały  odpow iedź, w 
13 nie m ają p raw a lekarze sprzedaw ać leków  w m iejscow o
ściach gdzie zn a jd u ją  się apteki. W olno natom iast w Belgji,, 
Francji i A ngiji. Polska należy do drugiej grupy obok: D anji, 
N iem iec, E stonji, W łoch, Łotw y, L itw y, Luksem burga, A ustrji, 
Szwec.ji, H .iszpanji i Jugoslaw ji.

W  grupie tej cztery  p aństw a —  E ston ja , Łotw a, L itw a 
i L uksem burg — nie znają  wogóle p raw a w łasnej dyspensacji 
lekarza, nawret w m iejscow ościach, gdzie niem a aptek. W  p o 
zostałych państw ach istn ieją  dom ow e ap tek i lekanzy. W  Pol
sce ty lko  na terenie b. zaboru  austrjackiego, lekarze muszą się 
zaopatryw ać w leki w ap tekach  publicznych.

W  H iszpanji lekarz w ydaje leki bezpła tn ie, a opłaca je 
m agistrat.

W  Belgji lekarz ma praw o sprzedaw ać leki ty lko  na wsi. 
W  przyszłości ma to być ograniczone w yraźnie do miejscowości 
wr k tó rych  niem a aptek.

W e Francji ty lko tam , gdzie lekarz m ieszka „bardzo d a 
leko“ od apteki.

W  Szwajcairji ustró j jest ra leżny  od ustaw odaw stw a kan- 
tonalnego. W  siedm iu kan tonach  nie w olno lekarzow i sprze
daw ać leków  tam  gdzie są apteki, w 15 w olno na całym  ob
szarze.

W  A ngiji panu je  absolu tna w olność handlu  i w tej dzie
dzinie. L ekarstw a wolno sp rzedaw ać wogóle każdem u, z w y ją t
kiem  narko tyków . T ylko  lekarstw a dla ubezpieczonych w , N a . 
tional H ealth  Insu rance“ w ydają apteki.

D rukarnia „ SIŁ A “, W arszaw a, M arszałkow ska 71.- 'T e l .  8.34-48.



P O L S K IE  N A J N O W S Z E  Ś i O D K !  O D K A Ż A J Ą C E

nielrujące, nieplamiące, bezwonne, niedrażniące.
Stokroć silniejsze od karbolu . T ysiąckroć  od formaliny.

Nieustępujące siłą b ikierjobójczą subli"natowi.

Chlorakłin Boruta —  proszek tab le tk i a 0.25 g

odkażanie ust, gardła, skóry — wodny roztwór 0,25 : 200
odkażenie ran (zamiast jodyny) „ ,, 1 : 250
leczenie ran ropnych i owrzodzeń „ „ 1 : 5 j 0
przemywanie i płókanie uro-ginekologiczne 0,25 ; J000
dezynfekcja narzędzi lekarskich, protez 0,25 : i 00,—

C hlorak ł inow a gaza, wata, puder, m ydło  w chirurgji, ginekologii, dermatologii , pedjatrji.

Pasta Chlorakłinowa Boruta t™%7oaien?akatonych’ wysypeIi’ owrzodzeń>
:enie lec

; l z chloraktinem. Schorzenia  żołądka i jelit.

(1 tabl
13 psuje smaku i zapachu wody.

Femakfin Boruta —  tab le tk i n i f f i  wod?bief‘ ° bmywanie f

B o r u t e l  —  sól do  k ip ie li odwadnia, odkaża, zwalcza nadm ierne pocenie  się.

Chloraktoo Boruta —  proszek

odkażanie pom ieszczeń ,  przedmiotów, zlewów, basenów — wodny roztwór 0.25% — 2 % .

Enłerakłin Oorufa __  opłat i i po*ączenie leczn iczych węgli aktywnych, aktywowanych

Hydrochl.orakł-in Boruta odkażanie w ody do p ic ir  '1 tabletka- na-lltr wo.i,y)' Nie

Chiorakłon B oru ta  tabl. s 1.0 u g ruź lików  odkażanie spluwaczek. 
1 tab le tka na spluwaczkę.

C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E

L  N A S I E R O W S K I ,  W arszawa ,  K a l i s k a  9.

Laborałorjum fizjol.-chem. H. NIEMOJEWSKI „CHOLEKINAZA*'
p o d a je  d o  w iado m ośc i z w o le n n ik ó w  i sym p a tykó w , i e  w yd a n e  zos ta ły  następu jące  b roszury :

1. E. H e ro ld , d r . m ed. Zastosow an ie z ió ł le czn iczych  w  cho ro b a ch  na t le  z łe j p rz e m ia n y  m a te r ji,  W arszaw a 1935 r.
2. K. D o b ie c k i, d r . m ed . P rzem ączen ie  a z ła  p rz e m ia n a  m a te r ji, W arszawa 1935 r.
3. A rtre ty z m  i je g o  sku tk i, W arszawa 1935 r.
4. Z. Jaffe, dr. m ed. P ra w id ło w a  a z ła  p rze m ia n a  m a te r ji,  W arszaw a 1936 r.
5. H. Landau , d r. m ed . W ą tro b a  i je j ro la  w  o rg a n iz m ie  lu d z k im , W arszawa 1936 r.
6. D z ia ła n ie  le czn icze  „C h o le k in a z y " ,  W arszawa 1934 r.
7. D z ia ła n ie  le czn icze  „C h o le k in a z y " , W arszaw a 1935 r.
8. P. D yzbow ska , m gr. fa rm . N aukow e po ds taw y  z io ło le c z n ic tw a , W arszawa 1936 r.

BROSZUR/ OTRZYMAĆ M O Ż N A  BEZPŁATNIE W  NAJBLIŻSZEJ APTECE 1 DROGERj!
Broszurę Nr. 4 i N r. 8 ty lk o  w  sk ła dz ie  g łó w n y m , N o w y-Ś w ia t 5 w  W arszaw ie.
Broszurę Nr. 5 i Nr. 7 w ysy łam y w y łą c z n ie  d la  pp . Lekarzy.



W. M. IWIŃSKI
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7. 
Telefon 627-44, Konto czek. P. K. O . Nr. 490 

F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1898 r o k u

P O L E C A :

naczynia apteczne, aparaty de
stylacyjne, sterylizatory, prasy 
do tynktur, wagi i odw ażnik i 
cechowane, słoiki do  mas'ci, pu
dełka blaszane, opłatki h ig je - 
niczne zamykane na sucho i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  
A P T E K  

i L a b o r a i o r i ó w  

F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I 
C I E L  F I R M Y

HERMANN STEINBUCH
da w n ie j F. A. W OLF i Synowie
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e

ANALIZA i PREPARATYKA 
F A R M A C E U T Y C Z N A
PODRĘCZNIK P R ZE Z N A C Z O N Y  D O  UŻYTKU APTEKA- „ 
RZY, STUDENTÓW FARMACJI. M ED YC YN Y I LEKARZY

W O P R A C O W A N I U

Dr. farm. M . C H O R Z E L S K I E J
sf. asyst. Zskł.  C h e m j i  Farm. U. S. B. i

M ag.farm . A. F IL E M O N O W IC Z A  
asyst. Zak ładów Chemji Farm. U. S. B.

Z A L E C O N Y  P R Z E Z

MINISTERSTW O OPIEKI SPOŁECZNEJ 

S T R O N  360

Cena za egz. w opr. płóc. zł. 15.

D O  N A B Y C I A

W  SEKRETARJACIE Z W . Z A W .  FARM. P R A C O W N IK Ó W  

Warszawa, Marszałkowska 138 oraz w Adm in is trac j i  

„ W I A D O M O Ś C I  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H "

Państwowy 
Z a k ł a d  H i g i e n y
D ZIAŁ SUROWIC I SZCZEPIONEK  

W a r s z a w a ,  Chocimska 24
Adres te legraficzny: „C en trep id -W arszaw a".

Wszelk ie  s u row ic e  i s z cz ep ion k i
d o  c e l ó w
le czn iczych  i zapob iegaw czych  u ludzi.

Surowica b łon icza  barania i byd lęca . 
Surowica tężcow a  byd lę ca .  — — — 
Surowica p rzec iw  jadow i żmij .  -------

inSUlinO PZH“ f'°̂ ' P ° 100 i 200 jednos tek  m iędzy -  
__________ !_!_______ ^n a ro d o w y c h  w 5 cm. —  —  —  — —

Insul ina  „PZH“ ,__________ Li_______ i_mozgo.wej) t io lk i  po  5 c m “, pude łka
p o  3 i 6 am pu łek  a 1 c m 3, 1 cm 3 =
10 jednostek V  o e g 11 i n a.

P R E P A R A T Y  P J A G N O S T Y C Z N E

CENNIKI i w sze lk ie  in fo rm ac je  wysyła  się na żędanie

C O  WINNIŚMY WIEDZIEĆ 
O  WALCE CHEMICZNEJ

P O D R Ę C Z N I K  Z ZAKRESU 

O B R O N Y P R ZE C IW G A ZO W E J

Z A L E C O N Y  PRZEZ

M INISTERSTW O OPIEKI SPOŁECZNEJ

w o p r a c d w a n  i u .

M -ra  ANDRZEJA P O M IA N -B O C Z K O W S K IE G O
b. asystenta Uniwersytetu  K i jow sk iego

Cena w kartonie. . . zł. 4.50 

Cena w opraw ie. . . zł. 5 .—

C złonkow ie  Z. Z. F. P. korzystają z rabatu.

N ak ład  Zw. Zaw. Farmaceutów Pracowników w Rz. Polskiej Nakład Zw. Zaw. Farmaceutów Pracowników w Rz. Polskiej


